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Jest W Polsce p'rawo na · panoszące ~· 
· się . partyJnictwo. 

Znamienny ·wyrok Trybunału Administracyjnego. 
WoZ>CYraj najwy.0::.zy tryibunał 

aid1mimillstraicyjny pod pwewodini­
ctJwem prez.esa p. Sruwi..Clkiego, 
i~itryiwa.l sprawę b. !PO'słi Rze 
eozyipoispoM-ej P&skfoj w Konmam 
tym.opolu, p. Wlaidyi5J3'wa Baira-
1)J(XW1Sldego, llli!eooz.ekiiwrunie, a be·z 
praiwmiie zidymiJSj·OIIloQ1W'alil.ego ze 
sluiJby w Illli:n. 8praw z.a.gra!Ilicz­
nyyich iza ozasów smrutlllej palITlię­
d rządów ·P· Witosa .. 

Prun Wła1clvsht•W Ball'aoow.'>iki 
stał się ofioa,rą" osławil{)·nyeh „mg" 
;p·all.'tyijn~h. 

ZwłUlSlzoz-:::. miulti.1sterj'11!ll spraw 
za1g-ra1ni-c;zil1yich i~zą'd1ziHo się wte·­
dy syS<bea:nem ,;rug" ~ od mi1ni­
sit.ra .poc1zą1w~y: ai ·do taki.eh 
„Wlieilllcic1h urrz.ędinilków dio ma.łych 
inter.eiS~w" " jak ooła1wfony pam 
Xafo1ns,001. 

Skargę Sl\'ą przed Trybuna­
łem administracyjnym p. Barano­
wski oparł na · sławnym wywo­
dzie: „NonJinowany byłem przez 
Prezydenta lł.zeczypospolitej, nie 
mógł mnie więc „rugować pan 
minister''. 

Skargę, popieraną przez a­
dwokata Czesława Poznańskie­
go, trybunał uznał za słuszną i 
dymisję p. Barano~skrego zahu-
lował. . 

Dziękti teńrn wyroikiowi miini­
~terjum SiJ>Ta!W z:aig.rmnilca.ny00 
od'Zys!kuj-e je<l1nego z n-a.jsita.rszych 
a, od·P'QłW~d!zła.lnyc.h .prac'ÓIWlli­
k.ów, a ~ipołoozeńs.two muisi. się u-; 
· raidioova.ć, 7ie prarwo stialwia zaipo­
. rę l'QIZWoiie.bn!O".unfoneanu pairtyjni­
c1tW1U, !kitóremru taik dOlbrz.e diziado 
.się ipod~ IP· ~itooa. . 

Dziś Rada ministrów rozpatruje cJJciwe 
żądanlłl (Ukrownlk6w. ·~ · · 

. Ludnołf z , niepÓko~m · oczekuje. decyzji. 

Od dłuż@:ego 07.iasu zairówno I z IM<SOwego ekspQlltu. cukru są I posuni_ęć. Jeszcze wywóż nuwe­
tLą.d ja.k i opiiĄja. p.ublicaina. ~wo- więc złudne. Wrmn'Olix>ny eksport gio cuik.ru się- nie r(J(bpoozął, a. po­
d~eni. są ~Uolllltlcani za.pom~iamd pTIZyiózyrua się do· drożyz111y cukrti <'Lobno 
rw..wioju p-rz.emysłru cu.lm-owmoze- w kitadru,· a.lbóiwii.arn straity ' na wy- zezwolono już na wywóz. 
go i wyplywaJących stąd dohr·J- wozie cu.kroWlili-cy za.miast pop1·zedniro ustalonych 
dm~jstw dlra pa.Mtwra. w poat.aoi odbijają sobie 16 tys., oo.łych · 20,000 wagioo&w 
UiZysikiwainy.ch z eksipo.rtu cukru na k001Sumcji we:wnętr.znej. z ogólneoj ilości oozek:iwanych 
walwt obeyeh pa-2ekaizyiwaiń.ych Znlniej.size.Dlie ~u pr.zy- w r. b. 34 tys. 
skatr.bowi. ozyniłotby się do Uipnystępnfoni.a. Jeżeli ob}:icz~ cuk!l'QWni· 

POWSit-aJe -jedin.a.k pyta.nie; · ozy euikxu .s.zer<okim wairstwóm lud'- ków zaiwfodą., jak oo jnlż m•Ż był-O, 
w interesie państwa · niośe·i. Nadto wzmooilona . produk- ooy ZHLOfW'U ' będziemy inip.orboiwa.ć 

leży dals"Ły W'Z.l'OSt ~od·u.kc.ijti. cu- oja. .nie ~ntuJe bynadmniej ooJdcr? . · 
kru? Rolnicy nie zaidaJą. S'Obie lm11j.owii ~ostaitecm&j i!Lości cukru. · Ozy nie ciz.as. W1resieie poddać 
tegio pytania. Tegoroozny obszar W r. ub. odczu~l!iiśmy w: ciągu g:'1Uitow-:'.ed rewizji stc;;1 . .. :_ . rźą.­
ipla.nitia.oji buraków preewy~ał kilku miesięcy zupełny braik cu~ du oo pi~.zędrieoj · w~i za-
.zeszł;oo.'ooz.ny o 40 pro-0an·t. Dmeje kru, · ' · gadnoienia gospodMC'Zeg<>? Odrzu 
Slię to naituraJ.nie z usz.cizerbkiem mimo zobowiązań cenie·prnez rrią.d żąda.n.i.a. p<>dwyż-
dla up.ra.Wy- 2';bóż, a w _pierwszym oukr<rnrniików." Trzeba było ucie- ki ceny będzie pierwszym kro: 
rizędJUe p!l.2enfoy. kać s.ię lllłowet do importu ma.ez- kiem w tym kierunku. · 

Dlatego w~aśn.ie 2'.muszeni je- ny.cli ilooc.i cukru za.gra.ni0znegQ. Dziś komitet ekonomic7.ny 
s•teśmy impo,i'i~ć z.n.a.czne . ilo- W r. b. w -ciągu 4 OS.tahnich mic· Lfady mi.nistrów zajmować Slię bę­
ści mą.ki amecyikańsik!ioej, z:a a.pro- sięcy brak jest .najbardziej . po- dzie cukro!WD.ikamli. Miejmy na. 
wadzenie której płiae;illlly baa-dz.o trzebnegio i P'O'lfS"Leohnie używa- driieję, że · w p-OWIZJięciu dooyzji 
vnaicwe sumy ' neg•G kryształu. · interesy ludno~c: mieć będą wię· 

w obcej walucie. ,. I Mimo tych oootras.~a.ją.cych ksze z.naczenie ni.ż zasobna. kie-
,Korzyśei dla ska.irbu płyinące piraykładów 'l'oz.poczynamy nową·, szeć cukrowników. 

. kiroJNLnJę cukrową. od dZoiiwnycl 

. Ostatnie posledzęnle . R~dy . WOjennej. 
OplnJa 5111 skrystalizowała. 

Onegdaj odbyło się o~tatnie 
posiedzenie Rady wojennej. 

Tematem obrad były spra· 
wy związane z ubrojeniem na­
szej armji w broń ręczną, oraz 
z organizacją pokojową. · 

W pierwszej kwestji Rada 
wojenna . - po zapoznaniu się 
z przedstawionymi sobie mode-

. . 
la.mi karabinów i bagnetów, p. ministra · spraw woj&kowycb, 
oraz po· rO'zważeniu ich zalet i dadz11 podstawę do, zaopatrze· 
wad - wypowiedziała się za nia naszej armji w broń war­
przekuaniem modell spec- tościową. 
jalnej komisji, celem prze· Punkt drugi obrad - orga· 
prowadzenia badań nad nie· nizacj;;. · pokojowa armii .. ~ był 
ml pod względem ich war- wymkietn doświadczeń, pQczy­
tości balistycznej, te<::hnicz- nionych w. ciągu kilku~etniego 

- -- ~ 

Wartlnkl. prenumeraty· w. ad~lnlstracjl, biurach 
• dz1enn1k 6w, kioskach -

zł. 8 z odnosrenlem do domu; zemlejscowa zł. 3 gr. 50 mlesh:cznte. 

. • I . ' 

FaszyScl mordują inwalid6w 
· wojennych •. 

MEDJOLAN, 11. 10. - Tel. wł. - W Jacecie wy· 
darzył się now~ . wypadek okrucieJjstwa faszystowskiego. 
Inwalida wojenny Lertua, który niedawno temu porzu· 
cił partję faszystowską, został onegdaj napadnięty we 
własnem domu przez faszystów; któny go bili aż wy­
zionął ducha. W związku z tem przyszło do starć w mie­
ście między faszystowcami a ich przeciwnikami. Policja 
i wojsko musiały interwenjować. 

Główną sprawcą śmierci Lertua był 18-letni faszy­
sta, niewiadomego nazwiska, kt6ry ma na sumieniu jut 
kilka· mordów. 

Zastrzelenie. sekretarza łaszy • 
stowskiego· syndykatu. 

RZYM, 11. 10. "l'~l. wł. Sekretarz faszystow· 
skiego prowincjonalnęg-0 syndykatu Stretlea został w 
dniu wczorajszym na ulicy zastnelony trzema strzałami 
rewolwerowymi. Dwaj jego towarzysze z?stali . ciężko 
ranni. W związku z tern aresztowano 9 osób. · 

C"W'i !W 

·Mac-Donald rozuczyna przed-
. . wyborc·żą prac~. 

LONDl'N, 11.10 (PAT) . Jak podróż &amoclto<lową agitacyjną 
poda.j:1 dziienniki, Mac Donald I po ~zkoc.)i północnej, Anglji i 
wygłosi w ponied.Liałek mowę W alji. _ 
w Gl:lsg-cwie, poozem rozpooznfo 1 · 

Syn-Mac-Donalda kandyduje 
do Izby Gmin • 

LONDYN, 11.10 (PA'r). W wy­
borach obecuych kaindydować bę­
dzie również syn premjera Mac 
D01w/rla. Z:t.znaczyć należy, że 

Loyd Goorge mieć będzie po raz 
pierwszy w tym okręglJ. W'3pólza­
woclnika z par t.fi pracy. 

I ' o ewak~ację Egiptu. 
.PARYŻ, 11.10. (l'AT.) -
Za.gluJ. pasz.a w wywiaidzia z 

·w'SopÓłtpr~em „Maitiin." o­
świOOClLyl, ioż konfeireneje z Mac 
Domarldean nie dały wyniiku z po­
wiOdru ni<eprzejedina-Illego staino·wi­
$1m Mac Donalda w sprawie sta­
tutu wojskowego i innych spraw. 

ZaigluJ. pa.:;iza zaznaiezył, iti pos.ił· 
k!O~ć się będz~e w dail.32ym c14-
gu meto·daml dy;pl•oru.a.tyeiz.nomi, 
pnzy111ajmnieij na raizi-e w celu do­
prowrudioo1nia dl() o.st aitoo„mego 1'8· 

zrudtrutu, a miia.nowide do ewa!rn. 
aeji Egiptu przez wojska angiel­
skie. 

w trosce , o· franka.· 
PARYŻ, 11.10 (l' A.1'). W 0z;J-1 k unferc.aeija, .ti.· ... ~w.ięcona &i~?i~· 

raj n.a Que D'oniay odbyła. ~i ę 7,a,ciji kur.:,u u a .: ka i sy;t,ua"CJl f1· 
pod przewodn.' et.w em Herriota nam:sorwe1 } ·r ... 11<eji. 

nej i taktycznej Wyniki tych istnienia armji. ·' 
bada1i, po zatwierdzeniu prze.z„ . 

• • _ ·~· ·" „ .. • • . Komisja odszkodowań _ przyzn~-
Mło·dz1ez. ·akademicka· w dalszym . ciągu . protęstu- · · ·a Niemcom pożyczkt1. 1 

je przeGiwko podwyższeniu opłat · za - naukę. · · . PAR:~, 1i.10. · cP~~·> -
· • „ ' K!oonisJa od-&z:lrodlQIWan po wy 

Wcooraj o goomme 12-ej w 
połud,nie w saH Miuzeum Przooiy­
słu i Rołnir;twa (Kraik. Piizedm. 
66) Qrdibył się ~W10ła.ny praez ll'a­
ow1ny kooiftet a k a d e mi c k i 
ogól!ny wioec mfodZ'ieny akardemi­
crlciej. 

pociiem na ;przewodiniooącego wy ·wyi:i&ych uozelni„ alby I-:-0 opłaity j -słucham-i:u komiisana. dla sipraiw 

maino '.P· Dan:rielewliciz.a.. Se&reta· 7,3, studja, 'Z•nooi;n.i.e . Zdllie.ł'zo~ . . ·k.oo1ei n~emi0cltich Lefevre'a i ge-
117J()W'ał p. Soba.ń&ld. Il-<0 podu,i-e1ooo opłaty p:rayma.j- nemloo~o agenta dla spła·t od-

Po referaitiooh pp. z. Bond.oo· mnilej na 3 mity kwaaitail:ne . berz 6*ocl~arwcrzyeh Joooga zaapro. 
kliiego i S. Kacoo:rowi&ki'.0g'O uchwa. ~ spoo}ailnJ"Cih . podań · i bowała warunki dla pożyczki nie 
1000 relid1ucję, ~ywającą. N. :in-o ~~wąm.o · . j~ naj~iallej mieckiej w wysokości 800 miljo-
K A. "''- ,,;""·"'-··.,...,,,,.: . -·"'· .;.;i, ..,„~ u1""1 dla. ~v meLa-

• UIV 'PI'~l"'""lęcJa V'Ul})O- ~ • "ó J , 

miga·i~ 'P· Kaic@Oro.wiskd, wiednieih kruk.ów '! min. ~· .. m~J. 
relig. i "?ŚW'· pu1bi. orruz n wład"Ł ( · ,_ 

Wiec .. 
~· . 

nów marek .-złotych o;raa; posit..·Hi.o­
wił.a dokooać w · d'Ili.u ·13 b. m. po 
raz drugJ a1kt stw]erdZie.ńia wy koo­
na.niia wbow.i.ąiza.ń niffill:iecikid1, 
pmiewidzia:nyoh w prntokule }0t1 :­

dyń~. Nastęiprrrie dJo.fo011ian;) 
WY'bOirów c2lonkórw kom1sji dh 
przeleW'll ~ 

• 



„Po klęsce. 
Przewidywania nuze co do 

przebiegu dojrzewajiicego przesi­
lenia angielskiego sprawdziły 
si~ całkowicie. W środę, dn. 
8 b. m., p. Mac-Donald otrzy­
mał od parlamentu votum nie­
ufności. zaś nazajutrz uzyskał 

/ dekret królewski, rozwiązujący 
Izbę Gmin. Podczas decydują­
cego dla rZlldu Labour Party 
głosowania upadł wprawdzie 
wniosek konserwatystów o wy­
rażeaic p. Mac Donaldowi na­
g '.lny, prz~szedł jedaak, i to 
,,,uu o .... u„y wi ;k'-.&•'ści1. wnio· 
co.e:' l l:J~r ... l ->.v, ż ~Ld:•J•\•'Y lJO u„ 
>uTI ;,i S _> LC ;t i"f •~J h0•1l .:>) ::.led· 
';',\:'} 111u .t.vill l..i.1 tl i.h.~t"J CuUlp­
oc ,' .·1 . 

\,. J B .1161.!, k1(1r 1 wyrttz ił<t 
riącL .v J„t...111 r r.~ ·::, w1v ura.{ za­
uil'h• ''• ... -w. aH ::.1~ w pvwłlŻ·l~J 
1~yfrze 361 głosllw kon.:1erw11ty· 
stów i hberałów. Przegranej 
z góry sprawy b ouili, prócz 
182 członków Labour Party, 
dwaj konserwatyści, dwaj na­
cjonaliści irlandzcy i d unastu 
frondu\ących liberałów. Razem 
- Uł8 głosów mniejszości. Ze· 
stawienie tych dwóch cyfr: 364 
i 198 - jest wskaźnikiem wez­
branych w społeczeństwie an­
gielskiem anti•socjalistyeznycb 
nastrojów. 

Mimo to wszystko jednak, 
p. Mac-Donald nie traci otuchy, 
a uważajfic obecny moment za 
względnie pomyślny dla szans 
wyborczych labourzystów, za­
miast dymisji - reaguje na 
poniesioną kl~skt rozpiiauiem 
nowych wyborów. Enuncjacje 
wybitnyeh działaczów Labour 
Party na temat borollkopów 
wyborczych nosq charakter 
optymistyczay i ehełpliwy. 
· Przewidywania swe labou· 
rzyści opierają na istoiejflcem 
przakonaniu, jakoby konserwa­
tyści i liberali ni& byli jeucze 
pr~gotowani do wyborów. A 
te Rą jt,i_ż za pasem: odbyć się 
maią da. 29 b. m. 

W celu przeciągnięcia na 
1woją stronę części raaykalne­
go mieszczaństwa i rozprosze. 
nia jego oba w co do komuift­
stycznego „niebezpieczeństwa" 
w łonie Labour Party, p. Mac­
Donald na kongresie stronnic· 
twa przeprowadził uchwalę wy­
łączającą zeń żywioły komuni· 
zujące. 

To ma być ofiarą dl opinii 
liberalnej, zaniepokojonej nie­
fortunnym traktatem z . sowie­
tami i zadziwiaiącą pobłażliwo­
śdą dla knowań agitacyjnych, 
zm1erzających do zdemoralizo­
\\ ania armji i iloty bryly,· 
6L8t. 

· Ale jeśli p. Mac-Donald sta~ 
ra Slfł zawczai:.u o możhw1e 
ti.lrit'ł° 4luty w wlllee W} t>urczeł, 
v grvauad„e.uu taRkh łltutów 
~!J zup •. unuutł'l 1•uwrri~ż ,ełfiO 
J: fUCH\' U, l:y. 

Tcm1 b.t~umentwni, przema· 
wiającemi do wyboreQ\\, ~dLie 
h.westja o'eslychanie wysokich 
p'.Xlatków aogielskicb, szerzenia 

· i:.it agitacji komunistycznej na 
wyspach Zjednoczonego Króle­
stwa, wreszcie niepowodzenia 
h.olonjalne w Sudanie i Mezo­
potamji. Dla przeciwnych la­
Lourzystom agitatorów wybor· 
czych żeru nie zabraknie. 

Nie należy wątpić, ż walka 
wyborcza, choć krótka, będzie 
nader zawzięta. Zwbw:cza li· 
berali, którzy pomog! i labou­
rzystom ująć ster włac:L.y pue­
ważni& dlatego, by ich na,Wrę-­
d~.ej skompromitować, znajdą 
bardzo wiele momentów d0c 
wyk-0rzysta.oia pu.eciwko nie­
dawnym sojusznikom. Kto wie 
czy - w myśl ~oe.nej ~as.adr 
- nie skorzysta1ą trzeCJ, t. l· 
kor1serwatyści, ta~ gdzie dwóeh 
batdzo zawzit;ei• walczyć bę· 
dzie. 

Jest kwestja trzech tygod~i 
zaledwie - nowy układ sił 
parlame.ntarnych w Anglji. Za­
chodzące przemiany śledzić mu­
i-imy uważnie, gdyż znajdą ?n~ 
swe odbicie, bardzo głębokie I 
1stotne, w płaszczyźnie polityki 
mi~dzynarodowej. 

Rx. 

Nr. 81J 

Pneciwko prmiQteniu mlOdzleży szklllnel. Kto podlega znbezllieczeniu od bezrobociu 1 
Jak należy uczyć młodzież i jak uczyć się powi~na. 

W „Dzie1milkiu U i-:z.ędoiwym 
min. W. R. i O. P." ukazał siię o­
kóln.ilk do knra.oorów okrę.gów, 
dyreo.kt.orów i nauC2yciełi szkół 
średn.i(lh ogólook.szta,łcących w 
-sprruwie przeciążenia mlo<l:zieży. 

Okółnilk ten szeroki ogół ro· · 
dz-i.ców i pedagogów }>O'W'1ta z u­
m.arniem. Stresizczamy go poni­
ż.ej cytując cieka.we us.tępy. 

No. wstępie miini•ster oświece­
nia w~k'ruz:uje, 0e „jednym z wa­
ru.ików S\k.uLe<YLnegQ oadz.iaływa-• n.a "yc hu\\ awcze.g·o sżlłw ły śre-
un.:ej ua k.:;z.:talcą„ą się w n.ej 
nUUIU:iież je.~t ograu.czenie w pla 
cie iej s2 o y iloijei przedmiotów, 
o.r.?z unilwi ·cie przelądowywan~a 

r gramów i;osu:2egói11;yc11 przed 
mio ów materjałem nauczania". 

Zais.aidy te sta.raJio .:>ię min1:i.te-r 
stw~ mizec-zy:w.i.:.tnić przez ~e­
sf.eniie Il'i-eJk!tórych prn-edmit(}tóW. 
~ m:iillliJS!too15'tWQ wwalial<> 
za. kxxn.ilecwne s.tiOISQWa.tliie llllepsiw­
nyeih metiod nauc.zarua, priiy któ­
rylClh u~ń ruijw..iękazą c;z.ęść pra~ 
cy odxrubia. w lkl.aIDe pod łci:e•run­
ikiiiem n:a.uc12yl iela1. 

P>oiul1m'O tye.h us.iitoiwiań m1ni­
~re11st..W10 stwim~ w okó1n.illw, 
i:e ,„przooiąiżemme w ruieiktóryc-h 
&lrołac.h li ikllalsa..eh. mewą.tpli.rwi.e 
~~. 1\H~.~ wi~le cz.a.su 
mu.6i: ipo-ś.więeać M odraibiioo.i e 
l~erj :w domu. Okóln.iik pragnie 
'Wl:lkua-Ć źródła -złego i środki zar. 
i·&kize. Za. 1piiealw,s.z.ą. iprtz.yC1Zynę 
-~"'<> &!:run u r:1.eea;y m1rJJii:31ter.:i.tiw~ 
UM"&Ż& „pneładowanie kursów 
szkolnych materjałem naucza­
nia". Glównai pmyo.zyPQ• ()beci!l.ie 
!il:ltinie·jąc.ego &talnu l"ZeCZY, 1Jk.rwi 
w wadllwo6ei e od nauczania. 
Tej ~ pr.z~~'YII1Y, pomimo n.aj­
więk>~ych wysiiłlk~w, nie&tety, 
~ u ooą.ć, ani tak azyt­
k.o~ amii talk ła.tw><>, jak potpmd­
ruch. 

Dl~ z.air.Mliz,emiiiu ~emu ołk.ólmk 
11X1leooi trzy środk!i. Pieir.wszy z 
nicll, to jalkw.a>j3z·OO.'.ll!ze ~:n.le 
„nauczaafa w klasie", a nie ,.p.a­
d.alwanil" ipra~y glÓWi!litj do dOlllllll, 
ai eigwamim.<xwa.nllie w ik:l'a!Slie". 

Drugi iptmkt, to konif:Cmość 
atawianła śełsłych i .konsekwent­
nych wymagań UC'Lnlom", wy.rze­
C1reoiie się ~eh p.oibt'l'i.liiwo­
ści dkl, leon,istwa i nd.esumiienoości. 

Wre~zde w iJl'lm!k.cite tll'Zeclim 
ll11i.nisiter doik.łardinie oikireśla, :ile 
pow.iinua. tvwa ć praica dio!IDJO!wa u­
Clriniów i jalkfo zaidiama d0011owe 
są. z1bytec1Z1M. 

Jest i·uc,zą wsikaizamą, a1by 
.pra.ca {l'{)()llowa w posizcz~ólnych 
kl3L~eh nigdy lilie trwafa. dłużej, 

niż w kfaisie I - p:rrzeiz 1 godrz.inft, 
w !kla:5ie II i DI - p1"'ie-z 1 i pól 
god!z.i:ny, IV i V - pnez 2 godz., 
VI - prrez 2 i pQł godziiny, Vll 
i VIII - przez 3 go&iiny. 

Do zadań domo1wych n.ad· 
mieMyeh m1niist;erstwo zali~ 
?Jby.t Wliiele ma.terja.łu pamięciowe 
go i p.l"wła<lowa~"rie 6wiicizeniiami 
piśmiie.nnemi. 

Wogóle z W)'![)raeowań d,,omo­
wych i z ich pracy domowej na­
leży UJ3uwać mvze.lką zhytec~ną 
p&.tł1nę, która, z.aizy, yezaj z.a.ooe­
ra mł·odz ieży, zwła.sw.m niiszyclt 
k:la.s, znacz.11.i-e więc.ej cULrru, niż 
oo prz~wi<luje wtlellu naiuczyciieli. 

Poza•tem wai.!1ą jem rzoo-Lą, 
a.by s·zkoła, za<l.ają,c pracę domo­
wą, uozyla mk>dz~oeż, jaik ją wy­
Joollly1wa.ć. 

W z:ailco1leiZ.en.1tt oik ólniikn <»y­
tapiy: 

„st,wforoiza.j~ powy:.7.iej głó­
wne :pmycny.ny pnec~nia mł'O­
d:z.ieży, mi:ni!s!terstiwo ogrom.ic~ylo 
fil~ d'O omóWfioońa tych, które za­
l€'ią od ez:loo-ły, pootinęło za-ś 
tP11'LYCizyn.y, tkiwiące w wail'UI&a.ch 
pozaszk'C>:lnych. Nałeią do nioo: 
złe warunki zewnętr:me pracy 
domowej, np. elasnota mieszka. 
nia, hałas, złe óświetlenłe i O· 
grzewanie; przeciążenie młodzie­
ży przez rodziców dodatkowemi 
lekcjami języków obcych, muzy. 
ki i t. p.; dawanie korepetyqj 
nietaz po kilka godzin dziennie; 
zabierające wiele czasu, a nieraz 
wymagające b_ardzo wczesnego 
w.stawania dojełdżanie do smo­
ły; zbyt częste opuszczanie. lek­
cyj, nieraz ~ błahych poWOtl6w; 
złe odżywianie; zbyt pótne uda­
wanie się młocbie!J na spoeąnek 
i t. p. U&tlilŃęclie tycll przyeqn 
nie nalfoiy pr:zewatim.ie d>O meły. 
Usunąć je mogą częściowo rodzi­
ce uczniów, eześclowo za6 tylko 
powolna zmiana stosunków go­
spodarczych i społecznych. 

~~t od a<Oły .,, całej 
pełni !llalleży USltn<ięc;ie najważ.ruiej­
szej z pmyemyin pmecią.ż<mia 
1$1Jk1ol1negn, lkltórą D:ięwąitpłiwle 
stalD.QWi wadli:w-0~ć m&tiod na-u­
cza.niia. 0<.rarz; OTganitz~ ~j 
i domowej iPriIDY uerz.n.iów. Bm.ki 
w tej ckiedzi'lllie me dMzą się, nie 
atiety, ró\Vnie ryooło USWląć, jalk 
!Prreładioiwafll!ie niektóryc-11 c2ęści 
ip11ogramu sziko[:negio. Usunąć je 
miożie ,tyibkio 2'bi'OłI'Owy, wyitrwaly 
wy.sił~k ci.alegio Ii.a.ucizyciieIBtwa, 
który - :podn'O'&Ząe metodyc'Zillol 
jailwść oirruz groorowm.ość pracy 
szkolnej, będz..ie równoo.ze&lde u­
su wał i przeciążanie ml-Od'Z.ieiy". 

Wielki wiec ' związku „ Proca". 
(Z. K.) Dnia 8 b. m. odbyło 

się w lokalu Zw1ą1.ku „Praca·• 
przy szczeluie wypełnionej sah 
iebran· e <.'1Jonków Zwii\l'.ku. 

P.i:zewodniczący p. Gawroński 
udzielił głosu p. Kaźmierczako­
wi, Prezesowi Związku, który 
referował sprawę hurtowego 
nabycia węgla dla wszystkich 
członków Związku. 

Sprawę funduszu zabezpie· 
czenia od bezrobocia omawiał 
p. Ogłowski, udziela ogólniko­
wych objaśnień co do perządku 
i kolejności bieżących wypłat 
i akcentując konieczność 
natychmiastowego uregulo­
wania zaległych wypłat. 

Pri:edstawicieleZwutzku ,,Pra 
ca" będą w tym celu od~ywali 
posiedzenia w lokalu Magistratu 
każdego w torku w składzie 
specjalnie powołanego komitetu 
który już z dniem jutrzejszym 
rozpocznie swoje funkcje. · 

Na zapytanie zainteresowa· 
nych, jak będzie wygiąd~ła 
orgąuizacja Uri:~u Zabezp1e· 
czenia od bezrobocia, p. Wrób· 
lewaki, delegat Miaisterstwa 
Pracy wyjaśnia sposób i warun­
ki angażowania personelu urzę­
dniczego. 

Delegat z Pabjanic p. Pie· 
chota złożył ciekawe oświad­
czenie, ii w Pabjanicach ro· 
botnicy nie otrzymują obec· 

W Nr. 87 „Di:iiet1mLk-a U~truw" 
ogłooooino rozipoo;z4d'Lenie · min. 
praey, o postępo.wa:niu pny u­
stala.ni-u pn~n:Oici do za:kre­
s.u osób, podlega.ją.cych O'bowią:z· 
ko.w.i ~ioorenia na wypa.-dek 
beiroboocia. · 

Na. po<bt.a.wie tego roZipot'Zą· 
dzoo:la $<l roOOtn.ii.ków, poidilog-a­
ją-eych/ołboiwiąizJrnw.i zalbe.z.piooze­
ll!ia. n& WY!Plldek bez.robooiia. nafo· 
ży. 'l~-11Żać wiszJ8bkic·h praoowni­
k&w zatmdru.l()lnyeh w prz..e:ds:l~­
bio:re1twa>eh i z.aAkład.aich pr'M'.y, 
wym'..ooiJo.nych w art. 1 ust.a.wy 
o zaJJe.z:pioozeruu na wypadek 
be,zirowcia z wyją.tki-em pracow­
n.iików umy.:łowych, a mianowi­
cie: 1) pełniących czynności ad· 
minl&traeyine i nadzorcze, a nie I 
wykonywających pracy fizycz. 
nej, jako to: zarządców, inten­
dentów, pracowników ruchu, jak 
inź)'D.ierol\ie, technicy, majstro­
wi., kierownicy magazynów, 
sztygarzy, ekepedytony; 2) peł­
niąc7cb czynnośd biurowe i za­
trudni.onych pracami kaaeelar:vi· 
neani, raehu~owemi, piśmienne­
ml, 171ankowelni, lub kalkulacyj 
nemi; 3) pełniących czynności 
kupieckie, jako to: sprzedawców 
i ek&pedjentów 9klepQwych, re­
stauracyjnych i księgarskich, 
drogietów, farmaceutów, kasje· 
rów,· maguynierów, dysponen­
tów, &pnedawców podróżują­
C)'Ch, akwizytorów; 4) arły$tów, 
jak: muz1"y, aktorzy, malarze, 
ndblarze i t. p„ 5) zatrudnio-

nych jako personel lekarski orai 
wykwalifikowany pomocniczy 
personel lekarski. . · 

Maij3tr10·wtiie, wytk'frnywający 
choćby C'ZQŚC.iiowo pracę fi.z.yiczną 
i pobj.era.jący wya.wgrodzenie za. 
rjfaicę w Olkre.sooh, k.rót3zyc-h niż 
jedein ml1esiąc, podlegają ooowiąi 
k<llwi za1ooz.piec.zeniiia na wYiPaidek 
beiz.r.oibooia. 

Zażal]je.uiia na 1.aildady pracy 
c-0 do z.alioz.enllia do liicrziby roho­
tmików po<l'le.gają.cych zahe·vpic-
01..eniu na wyipadek bezl'Olboc'a 
lub wyłą<izenia z t ej lioz.by osóo, 
t>kladają ooo•by zaiiJ.1tere.oorwa111° 
w każdym cz.a.sie d10 wlaśc.i.wog<J 
zall.1Ząidu obwo<l0<we.g-0 fu.n<lusz11 
henr »ciia lub inis.tytucji, z...'1.Stęp­
C'ZO : _ Iiiąc·ej jego czynn'Ości. 

N a decyzje z.a,rzątlu obwodo­
wego, W1Zględni1e ilb.5 tytucji z.u­
stępoz-0 pełniącej jego cizyooości, 
o O'bjęe.i!u obowlią.zk>0 wean z.aiooz­
pioorzooiia na wy!P"adek be.z.ro1bo­
cfo. lwb wyłą.cizeni'll 2 rpiorl tego o­
bow.Uąrziku zakł·allów pracy lwb po 
szeoogó1nych robcrt.n;ilkóiw, z.rulinte-
1'e!OOW"alili (iz.aiklady pracy, robotni 
cy) wn<>:szą. wl.a1lem.:iia dto zaa.-iz,ądu 
głównego frnn<llliSWU bezrobocia!. 

Zairząidionn 0tbwo<lo;wyun ()ll:a,.1 
fa1s,tyrtu~jom za5tWC'ZIO pełlnią.cyim 
:ich cbymino00i przytSłUJg11je pra.wo 
przeip~la kiotntirodi liSlt i 
d<Olktumellltóiw płaitDJic,:z.ych w przed 
siębi-O:rsflW'a.eh i rtaildadacli pracy, 
wymienilooyoh w aa.it. 1 UStta{W'y. ~ 

Ro'Z\l)Oll"Lądzooie wchodzi w 
żyd~ z d'Illi>ellll <Ą,,~nllia. 

C1111ołe znpewntc bezuieczefistwo nn kresach. 
s1worzenl1 racJonalnJGh gospodarstw. 
.Deą~~! - Ot<> ma­

pe..ne hasło dme., J>l'L~ oo­
~ ~ i OOÓ'4. r<>rlmy· 
ślati. Nmtyi'lro w.i.ee, ałe i Wb 
po .„.. "919... na. pociąg 
lplOd Lun&noom ~ oonrz; wię 
oej o rem myBlęć, SJiumne też 
jeM; tł~ ł.e ~ Zjau.d 
Ziiemian. bMrll&.iej był ipl)(bJlbny do 
lllln!<ły S1lt'1lbtl jajkde jś d ytWiizji' 
nili <k> ~ producentów lnu 
w,y rei lkaa:rtofti. J alk się :bo je.d­
natk odbija na produikeji -0wego 
mu lub ka.rtmli nie ta'lz.eibe, chyiba 
wiy~ •. 

Jare ~ śr1odtki z.all'adcae? 
O darliklY"'h wiemy j1ui. Straż 
gianl.cma, młltwyzacja dygni­
tamw, eamoohnula, rad.jo etc. 

Wszyistklle te śro!d!ki · pmy 
pewnej emergji miogą. wy>Wll'leć 
~t.e!k odpo!włiedln:L Są to jed­
nak tylko paliatywy. 

,Ra.dyiWae lek&ret~ - to 
rozpoąęeie i IWiatniie ooergicme­
go tempa reoirganłzaejł &t081Ul­

k6w rolDJCh. 

pabłicrl.Dej, ~jęe prnytem d~-1 
noori cyfrow.emi. I talk w myśl 

1 
w~w mówcy · przeprowad'ze- i 

nie kanallllojl i odociągów ko- I 
ntowae i.tzie do 80 milj. zło- · 
tyeb, elekuownła 20· m.Uj. zl., ga­
zownia 4 mllj. i nowy teatr 2 mi­
l}oDT złotych. 

Naijwiękwz.y ll&'CJak rei'eroot po­
ł<ńył na. sp:raiwę ika-naH.~ji i wo­
dociągów, a.koontui:fc fruta.1ne o­
beme 'Ql'lmłt'i m11mrotne w-
·~ Samorząd zda.je so·Me apra,wę 
z pPte.tód, jaki>e ~a. p:rz-y 

Dot'Ychcrz.as, niestety, nasza 
\Pl'a.M m uemiacll wooh-0d.Ilich 
~iooiai b~ p,00 hasłem 
~ si'ę na ws:z.y>Stikie 
strony. Pmieładowainlie umędów, 
I>~ elkk>lnlomji w ~jooh, 
~~yjoę wiprost wytlaiłllu 
001 ~ i śniiatlaatla. illia. dygni 
ltlall'.l.Zy, krt;ó:rey, WÓMJ!mS ioogli!by 
ooiś o!betjaiz.eć, gdy!by dy.wali 
~ ~ :inoog.n;iito, hralk re­
afuzmu rw ~eh, wazy,st­
ikK> to mamJUje te środktl. fimam60-
we i JPSIY'Oholioglew..e, które mo­
gfylby. ·być uriyte n:a btud<>:wę od­
pooviiiedllliiej ey;dilza1C1ji nai Kr-e­
s.acib. 

Oe1zyrwiiśeiie aikoj:a lro,m~yj-
11a. me W\Sl:z.ędizie moriie był wylkio­
:n:runa. Najwydatniejsza akcja 
komasacyjna, najlepsze szkoły, 
najsilniejsza kontrola policji i ad­
ministracji, · największa pomoc 
kredytowa i najmniejsze podatki 
winny być stosowane na pas:e 
nadgranicznym. 'l alk swio, jak 
breeg m'Włi być wy:ooki, talk Soa!mo 
JWnja, ze.t.lkmęc&a z rooyjskiem mo­
miooi wiooa. być. wyższa pod ka.ż. 
dym WlZlględem. N a budoiwę ta­
my, nretylilro mecha.niozn.ej, jaką 
jest straż g.rrunioz..na, ale, isto bneg-.> 
poitęim.ego W0D.ie&i.oo.ia. S!p01ooroe­
go, wliDnia myć w imię włamego 
be-tJ,piieczełlsitJwa caJ:a PQlraka. Po· 
słowie z ziem zachodnich ~inni 
nietylko uchwalać kredyty, ale 
i wytknąć linję polityczną, któ­
rej na imię - budowa klasy śre­
dniej na ziemiach wschodnich. 
Ten deiffoyito!W'y fołw-aiik, j®Olin 
..oą. t. zrw. ,p~", wym.ruga. bo­
wiool wkładu :nliiety;}ilm pieniężne­
go, ale i royśl<>!W0\:,C>'IQ. 

reilizaicji swy·cJi pla.nóiW. W 
pierwszym rzędzie nastąpi zerw~ 
nie łi"yjnej umowy zawarteJ 
przez poprzedni Magistrat. Ce· 
chą sz-czeg6lną tego przedsięwzię 
cia jest oparcie się na własnych 
siłach. 

p.noocI.stww.i:wmy n.a pl.aID!iie sieć 
ścielkmv ~dł mÓ'WfCla do 
~ramy wodooią.gów i 'J?lTle:a1ÓtWił 
nie Stm zalk!ońcizyl oiptym11&tycz­
nem zaipaitrywamlem, ii :p111z.y d~ 
brej woli uda. &ię diojść ~ ~­
tkniętych celów berL uC11ekrunia 
&ię do po1mooy z zewną,tr<Y„ 



·str. •. 

Dzisiaj popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej po raz· pierwszy 
„Klvpoty Genjusza", świetna 
komedja A. Benneta. z pp. Star­
iką. i Zniczem w rolach głów­
~vcn. Wieczorem „Pocałunek•• 
spółki trzech autorów z l'risl'a.n 
tfarnardew na cze e: wczor4jst.ł1 
prem.era teJ sicua.1, ś.viem1e 
wyrd~)7o;erowanej pr.t.ez p • .1.w­
Wrt.kow~kteJ.>, odtnacwa się 
d.Jskvn-'i<l grą ca:tego z.esp<Mu 
z pp. '.li..>tS •ł\, Jak l1J1i1~ą. d.1.r.G· 
\l.aJ • .r.v.c:21ową, ~::>tarSAą, iJ~oiL 
c 1.t;m, D.Jbrowol~kim, F<ibt:aia­
kiem, Klis:t.ewskiru, Komoraie­
I.-im, Krotkem, Nowakowskim i 
t)zubertem, oraz. wykwintną wy· 
stawą arystokratycznego. ~alonu, 
którą teatr . zawdzięcza pomy­
&iowemu kierownikowi dekora· 
cyjnemu p. Rudewiczowi. 

* * * 

długi czas atrakcję teatru Sta­
nisławskiego w Moskwie. 

Reżyseruje p. Konstantyno· 
wic-t;, który twego czasu współ­
pracował ze Stanisławskim, w 
e.zasie tworzenia „Teatru Arty• 
stycznego„. Główue role spo­
c1.ywaią w rękaCi1 na1lep~zych 
Wl:łzyełl sił; w roli Tekbtona 
WYSU\fH pv raz 'pierws1.y p. 
Konstanty Tatarluewkz, za· 
hct.łłJł\UY .rułę tę do liW.Yc.h naj· 
łepi:i1.ycil. 

Duia .J H~t~pada stinsacyj11a 
szlll•~ Garay'a „tabędzl śpiew·•, 
grana ostatnio w krakowskiej 
„łłagateli'' pod tyuiłem „Ostat· 
nia miłostka Jolandy". 

Dnia '12. 11. węsoła komedja 
Birabeatt i Dolley'a ,;Kwiat po· 
marańczowy", przedstawiająca 
nieu~asadniony strach rodziny 
przed ojcem - prokuratorem, 
którego zachowani~ mrozi krew 

Abonament Nr. II obejmuje w żyłach zabukaneJ żony i ±o­
pięć sztuk i przedstawia sięna- natego syna, udającego ze stra-
stępująco. chu przed ojcem - kawalera. 

Dnia 15. 10. „Instynkt", Rzecz . niezmierpie wesołych 
efektowna •sztukaKistemaeker- sytuacji zapewni sztuce tej po­
sa, przedstawiająca na ile po· wodzenie. 
życia małżeńskiego :słttWMgO Dnia 2-6. _11. jako ostatnia 
chirurga a zapalonego człowie- rzecz abonamentu Nr. II arcy­
lra wiedzy, problem brut!llnej dzieło Słowackiego „Lilla We·· 
ofJ ony szczęścia domowego i neda'', do której teraz już przy­
obowiązku lekarza, posłannika. spasabia mJstrz Drabik bajecz­
swej idei. ną w"tawę. Będzie to rozpo-

. W głównej roli kobieeej wy- czecie sezonu zimowego i zapo· 
stąpi po raz pierwszy · w tym CfAltkowaoie całego szeregu ar· 
1:!~1.onie znakomita artystka p. cydzieł literackich i sztuk wi· 
Laura Dunin, w roli męskiej. p. dowiU::owych. 
Stefan Michałowiuz, który .przez Poza abonamentem odbędzie 
wiele lat -zajmowuł pierwszo· się duia 22. 10. wznowienie 
rzędne stanowisko w teatrze znakomitej farsy Gandera „Dwaj 
lwowskim i krakowskim w dy· mężowie p~ni Marty", a 19. U. 
rekcji Pawlikowskiego i innyi)h. przemiłej . komedii dyr. Wro-

Rezyseruje p. Walden. czyńskiego ,,Wywczasy Donżu- · 
Dnia 29. 10. świetna prze- ana", która odniosła duży suk· 

rdbka sceuiczna sławnei powie- ces w sezonie ubiegłym, .a o· 
ści Dickensa „$wierazez za ko- ' becnie święci tryumfy na sce­
minem'', która stanowiła przez nie poznańskiej. 

Ucieczka 1wol1aaik2 "~•alliu, 
od „ton" i trojga dzieci. 

(S.) Było ~ :na. ~ę 1928 I dwoje dzieci. 
· Ai 1mt1crlie 1;1mJ.aizł si.ę peswmego itoklu. ~ 

Pan SeibaG'bjam A. ~ :pmei &Ua / 
ogród Poniiaitmv&kiego, cheąc w przykrej sytuacji. 
dk>jść dio sotaicji, Jedłlego tlll~ podc:r.a& spot-
by przywitać tam ionę p.owr&c:ą· kania, od damy swej ~owiedział 

jącą s W am&WJ. się, że „ tyle a tyle miesięcy do-
Naiga.e 'll'jrz&ł ~ą bry Bóg o1Młarzy go trzeehn po-

samotną kobie~. tomi.iem. 
Zlbliiył się do ~j. . . Sitira&Ln'ie 21IllaDtiwiła 15? ta ł 
- P<Y.l.'WW '{)lUU, że ·będę JeJ ~wzodrob-li'WOŚć O~t~n-000i, VfY 

rowamyisa.ył?... wracająca wsz:y&tk'le iego z.aaru.a-
Skinęła potaku~ głowę. ry oo opalk. . 
Po Ciłvwili mli raizem, rozm.a- _ P.owliedzieć i.olnie? - me 

o gorJil11.111łr;inc1e topornym przechodllłll Duch 8Zu~nn w ~odzi. 
ObO\k IDe8'<> p1•zesu"'w.a ..się ja- Po wspaniałym pierwszym 

kiś cień. koncercie Ada.ma Didura i Berty 
(S.) Noc. U<lica &pi. 
Piod ciemną płaohtą chmu:r 

kryje się rozel:rany księżyc. - Stać!... Cr.awfurtl oczekuje bywalców 
- N1ie pl1'l-ei5?.lkladzaj Ill!i pan, koncertów popołudniowych zno· J>ol~jant podnió-sł kohJ4erl, 

C'ZBlpkę zsunął nia o_m.y, ~rł iię 
o Dl'llr !i cizelka. 

gdy się na pociąg &pi~sizę!.„ wu wspaniała uczta duchowa. 
· - Proszę o d-OIWGdy Ó.$Olbi- Prim~donna 1qpery Polińska-
.a.te!„. Lewicka , zaśpiewa przepięk-

- A pooo onie :pai!l11? ne pieśni Chopina, dyr. kon· 
- Proszę o dowio<ly ooobi- serwatorjum Warszawskiego 

Nuda.„ 

Gdyby talk l;lyło jakieś mor­
demtiwo ... przynajmniej pięć tru­
pów... on by wy.na.la.zł zloceyń-

mel... H nryk Melcor odegra szereg 
- A ja 'nie chee .PO'ka:za4!.. . utworów Chopina oraz nie ba· 

oó_ w... a. mlJlS ••• - Pros-zę ?.e mną ~ łoomiia· cząc ua olbrzymie koszta połą· 

Cic!i..o„. rjaitu!... czoue .z organizacją niniejszego 
- A j& n.ie chce! koncertu, dyrekcja zaprosiła 

jeszoze.zl!anegó skrzy pka S.tanis· Zaipala P!łłP.iero.sa, wsuwa .czap 
kę joozoze głębiie-j na oczy, u­
śm~-echa .slę 

Gwbdek. ława Frydberga, który odegra 
Przy<biega. · drugi połiiojamt, I nokturny Choph1a. 'Koncert 

i <lalej ·rozmyśla.„ bim-ą opi.~rą.ją.cego t"ię jegoo]!{)- pQprz~zf . prelek~ja cenio· 
ścfa pod :p.c-whę nego pubłi'cyśty i literata Wtem przerywaiją c.i6'L:ę oo­

ooą 

czyjeś prędkie kroki. 
i odprowańają tło kctmiearjatu... i d ~ręgł oh CJh. ~y N~ życ:l • 

Zie ac: opma. 1e u ega 
Jalk.UJ00wi, K. ~ Olpór i o'brau.ę 

p&lieijamta eipi.s.aJilo p.rotol.kuł 
eprarwę sikierowa.nio dQ Bą.du. 

Postel'lunrkiow.y p11z.ya1<aje, wy­
tęża sh1~h. 

Z objęć głodu w 11.il•ia śmierGi 
f\ woda :zimna i mokra. 

&Ym!jai od k1łlm mieslęey 1 Zmzpiwzooa wysiła nai mia-
~Wlała ba.z praicy. at'°, i włóeflyła. .8i.ę cały diiień, 

8.kmmne jaj OlliZm~Il'<lłicli J:o- wyg!roniaJa., mrovOOW'an,a - 'OOl · 
ipnia.ły z dniem każdym, z~- oolu. 
ną. ll'i-emad.. Ta trwał<> kdłka dni. 

·Wi<iano gloodu ca:r.aa ~i\ciej Wreszcie i ka.rtJofle, goto-wa-
~o je>j pm.erl oczyma., na ne u liooścdwej sąl!iooki, zooitały 
<?Zoło ~jąc pion.o.wą ZIIUllr- zj~. Wów.c~~ 
szm.lkę trosk :i athec.ąe w sercu :We- stanęfa w oblbu śmierci 
!J.JOik,ó-· •. Calemi oofaani OO.Odzila głodowej. 
!PO 'e-śeiie w ~mwm. pra.- Rozailja EwaltlOiWto:kai (Si!k~w-
cy, koiłac,ząc, gdzie tylko &J.ę. da- s.k.a. 1) tyle .się n:usłućhała o słlra­
ł-0. suiy.ch cięmpienfaich, ja:kie ipo1wo­
Leez zawsze powraca~ z. lliesem duje głód, :re po.stailll()·wil.a rncaiej 

do domu. llllllr.tec, · nłi nail.".a'iać &ię na tq 
A ty.mc"ZaiSem 'Z oszczę<honego stra.sz.n.ą mękę. 

na najnie'Lił>ęd.nOOja-zych pótne- Wyszła z uomu z 7.aniiuem , 
bach grosza. pOl'!JOStaiło jej ?;ale- pepełnienia samobójstwa. 
dwie Jdi!1'ka 2'1'-0it~h. Gdy mrulada. się pNy, &ta-

Ograaricizyla wytda1tJkli do mi- 'WOOh .nia. uQicy Nio:wJO-~j, 
it1:inumn.

1 
Jednym skokiem ~ueiła się 

aby w ten 8P(>S6b J·eneze kilka ~· · ~•...JJ 1~-~dę: __ ._,_ ~:~ __ 
Miała. ~Ję, .• ~~ ,......., ui-w~ p, ~ -.-f" 

"1ici-e w mi.ęd:zycmaa.e ~~. ~de etaw nie 
Lecz nie malazła. myt .«ł.Wki, • w 

. il na. - Ewatowaką wyd. oby~. 
Osbaltnie groazEl poił Y r_--.Wez.w.a.ne .... ~ udaieli-

~rrttikę kairthfili, rule opa4u do '.t""b""" ··-

nich nie .byk> ~ oo już kupić. ło jej d'Ora1'nej pomoo.y. 

(S.) W cU!k.il&mi sw<l?i mł<>?Y 
25-letin~ młodmeniec, a Olook n1e-
go 

Do EMlł:@'O prrLem,SłOIW'OO 
łQdiki'ego, pan& J. 

więc wątpliwości, że powyż~y 
koncert zgromadzi licznych 
słuchaczy, tembardziej, że ceny 
biletów są naąer przystępne. 

·aczór 
bacy Kia alhauun. 

Jutro przyjeżdża do .Łodii 
.znakomita artystka Lucy Kiesel­
ha sen, ktora po wielkich tryum­
fach w Paryżu, w Londynie w 
Berlinie i w Wiedniu wystąpi 
na pierwszym swoim wieczorze 
w sali Filha?monji o godz. 8.30 
wieczorem, Kreacje taneczne tej 
,maj{omitej artystki wznoszą lilię 
j,stotnie ku najwyższym szczy­
tom sztuki. 

Lucy Kieselhausen nie tań­
,f,zy, lecz duszą przeżywa każdą 
swoją krea:cję, z której tworzy 
istne arcydzieło. To też jest 
ona wszędzie przedmiotem nie­
b9wałego wprost eQtuzjazmµ ze 
strony krytyki i i publiczności. 

Ol OWIB . • urzęd· 
rr.i~t0.., 19 .... 'l-·19.r ---· 
' Dziś w sobotę dn. 11. X. 2~ r. 

w sali Handlowców przy ulu~y 
Piotrkowskiej Nr. 108 odbędzie 
się wielka zabawa tanec~na, .u· 
rZĄdzona staraniem podof1cerow 
i urzędników D. O. ~· Nr. IV. 

'Wlllijąc 
wesoło i belttroSko. 

przystojna blondynka, 
moi'll:a.. h k . _:_ Nie pow.i~.eć? - ai nui 0 m:ebi-es'lcleh OOZM> , airmme>~-

przyszedł inkasent f~y H. 

z prośbą., by ren __ ,...,_ ,:-.„:.w~. 

w_nleeił - ~ 

Zabawa ta będz1e poprze· 
dzona przedstawieniem amator­
akiem. Odegrane zostaną : zna· 
komita 2-aktowa. farsa , P· · t. 
,,KoQledja o człow1e~u ~~O!Y re· 
dagował gazetę rolmczą i „Na· 
uczyciel Domowy'> - żart se~ 
niczny , w l akc1~. Na -~kon 
czenie dana będzie CZf;lSC .ko~­
certowa. Po przedsta wiem~ 
zabawa taneczna, progra;m kto~ 
rej przewiduje . między mnem~ 
confetti, serpentiny, pocztę fra.n 

. iP.an .Se:~tjain ~ () 
'.btiie spóimł &ię oo . pociąg, a na­
~pnk prey . ~~ę_c1u. Silę z <r 

· ~ą., tłS:pr~llWił eię 
poz.~ : :~ 1;~1?ieni. · 

N~ wó.vv ~ ~ę ,,, 
ową b.'1Qlbietą. i od ~o c~ 
zac.zyna eię słoo!će tete .a .tete 

....... ~ ·„ ,, ·-"'--..'i i c!•r,.,!,retnych .„ ..... „ --- „ .., . 
· · a:c5azu par~o 1r:;::h. . 

NsN„.M._.;ll11 .:..!( u.u::1_..,~·;a, ze p. 
. s_• li; f;tv , {,'> ·tÓ-JZ iX.'ny, nLaJ !ÓW-. ,. 

&ę ~... . nych 113taeh i W m00nyil11 ~tJU-
W be.z.ra.dn-ości swej u&l &ę mie. 

pam .Seibastjrun ero pirrLyjaciela <> - Młodziemoo pr.:z.ygląda się . .z 
radę. cizułoooią oiwej koibiooie i 

. Tamten wysłuch~wszy mi.a~~ szepce jej .słodkie słówko do 
wień prunis. , SeibastlJaina, J!O'Wle małego uszka. 

d~ IDW!ll ifed~' je.dno słiowo: - ·Jak ja pajlllią, kooham! O<l-- YJ z.... . . 
I wyjechał pan Sebastjao, I dałbym zyQ1e.„ • • 

.A. ·a1~" na łasee l-0su żonę Nazywam się T1tine, fde dolar poz-O:>wvWt ~>rv ' • • dzl 
z dwojgj.em mały-eh d::u~c1, oraz · u go nę... . 
.tę d, UtJą z niemo•wlęc1em przy ·- nuci mu om.a. 
pi.oeł'&l. - Młodzdeniec 

... momentalnie 'St~e, 
1lllOie pod wpływem wy.pi~~ le-

• • o-1-"""""'1·aida moniatdy, a . moz.e... 1 Ulf:"V'" • 

jej na tę samą nutę: 
li ra ·zamr ś&i. 

_ 0 jes, aj have non dolar& •• 
A oto my ~. 

Pain ·J., będąc ~w:ild!oomie w 
OObrym humorze, wyj~ z 7.~ą 
Uwdią " cyigarn:iic.y c~a.T-O i fal­
f:aYJ\vym głooooi 2'Ml.UC1ł: 

N.ie chce należności płacić 
· Majł}tku nie chcę tracie~, 
Ja wolę protestować, 

A potem prolongować. . 
Obraż<>'ny iinikasent o<lp<>wre­

dzi&ł ,,,. gru :ań-ąki sposób ~u 
J 1 .... 1.-y zdenerwowawszy się, „ ~IA.01 ' 

spolictkował natręta • 
Na -wS.utok te.go inkaf.ent 

ów~ył pana J . 
do eądu. 

Sąd po ±'O"Lpaitrreniu ~~a~y 
~ pa.na J. na. -iaiplaoome oO 
7..ł<>ltyc.b ka.Ty. 

--1 

cuskt\ i t. P· . 
Dochód przeznaczonY: bę?z1e na 
sieroty po poległych zołmerzacb 
Wojsk Polskicli. 

Taatr. ~ooułarny. 
Dziś w sabot" o godz. ;:s~~o 

0 poł. dla młudz ezy ~~~ół 
~rednich i pow::.z.echoy\,h ,,l?na· 
ta za wsią" 1. J. Kra::.z.e':~k1~go . 
grana w isezome poraz 2~·CI. 

Wieczorem efektowna I sen· 
sacyJna s~tuka A. B1ss.ona w 
4-ch aktach ,,Pani X''• kt~nt na 
wczoraiszej premjerze,. · )fik to 
było do przewidzenia spotkała 
sit: z ogromnym . ~plauzem ze 
strony publicznosc1. 

Główną rolę ~~euje P· Wan· 
da Szczepańska, mue role spo­
czywają. .w . r~~ac.n . pań: Bro: 
, 0 .vskieJ 1 Z1elmsk1e1, orai.. pa 
uuw: Bieleckiego, Bołk<;>wilkiego, 
Cbmurkowskiego, Ooreck!ego, 
Gałęckiego, Ni~działkowsk:iego, 
Puchalskiego i mnyeh. 

'' 
Czy ajc-e 

.DWINY'' 
' _,... 
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U~"k śkarbowy: Kiedy pan zapłaci podatek? 
Płatnik: Panie naczelniku, ezy to ja jestem prorokiem? 

PBLJETONIK. 

l'lałżańslwo · 
I miłość. 

Miłość od lrobiety oo kiolbiety 
·jest błędnem. kiołam 7.altaa"gów, 
!kryrLysów, a nie~ ~,n:a:cjl. 
:.&wzególnie po 40 laitrucih pasnień­
sktiego żywotia., ikrtóry to oiklres po 
Cliąglej odmla.dimtiąicej &ię wi<>­
~ twaadnóieje., kamienieje i wy· 
oooole Cll-Odil.!itwkeje eriyldo'W10„. ~ 
~W&l'Zy. 

Mówią: 
- że, kJtJo bierze Z:onę ze 

~ów ~drowo'faiych postępu:­
de jak cdo.wielk, iłctóry 'się toipi, 
*,ąe' z~oić pragn.ien& To­
prelców te.go rod.z&ju ~y 
:naJ.imyć dwiy og<>n. Są bo prze· 
:Włlomie pamo\VUe. z ~em, 1 
msarlami, e plama.mi i systemem 
eycia., kttóry z ciza&em pm.eietacaa 
aię w meOOdy l'alClj<mamej zdro­
WIClltloościi Dr. Kneipa. (~ tR.f.• 
taić knajpa.). 

Inni jee7me mówią:: 
; - że żenić 6ię po to, aby 
,wt&bogaeić się _;_ to podłość; 
~ąć !t(jbfo Wllę, alby OZibiledmeć 
- to Mptymi i zbrodnia. 

'I'u ~ mom& ~ s 
ma.tematycm3 ścóisłości4, jak. łs:-

!:i~~~~~~ ~~:w;: lnr1r PlllklBI I. I. I. I. 
dłym, idjotą., a naiwi&t 'Lbrodnfa- . .Dzięki łaskawemu współdzia-
rzem. łaniu kierownika szkoły PO: 

Arohitekt ma.łżemtw-o ują.łby wszecbnej p. Maksymiljana No• 
fachQW!o, wedłiug mni~ więcej ta- wackiego kursy działu Nauko· 
kiego S'ZikiCJU: wego Polskiej Y. M. C. A. zo-

- Chcesz się ~ć, 288tamów stały pnenieaione aa nlfcę 
się ii pomyśl, żie to nie wym.aijęty Targow\ 77. · · 
ipO!kój, ail.e dom, który kiwpnjeft Uruchomiono ju:t kura ban· 
m własn~ć. T:l2eba. z.wrócić u- dlowy, angielski poczfltkowy i 
;w.a.gę m to, a.by w nim było wy- średni oi:az niemiecki l>OOZłltl!;o­
g.odrue i nie ~, .. ie 'PNY· wy. - W przyszłym tygodniu u-
budórwli psują s.tyl budynku. ruchomiony zostanie kurs dru· 

Każdy pragnie mwści.: · gi aDfielski poCltitk9wy, fran· 
~j ·- ~ &ię nie apa.- · cuski pocZłltkowy i matema-

-ny. - tyćzny od początków algebry 
Mądrej dopók.i nre zgłu·- i geometrj~. · ., ' 

IARKADJUSZ AWERCZENKO. I - Jak mi p:rzymelkiniesz, że 
• doohlQIWQ4U it&j.emniilcy, to powiem. 

nilllllJŻSZ· --PrizV.M.-e'k.am. · 
W U ł - )Vięe.„ Wna. LimlOUOWa..„ 

sprawlBdliwośC. ~i7~.t*, jes·t z~hwy~aj~ą 

Kiooy Ra1S11m1to!W' pne3tąJPlł 
próg grubi!nErtltl Kir.iłowa., Wll o­
&taltali porui.szyił się m~jnie 
.w fułtelu i I!Wkł ~ lllie.z:adowofo-
nil.em: 

. - JaJlci riły dućih aprowarlza 
cię dQ .mJlliie? Wi:dizili..c:iiz prz;ooież, 
iJ0 praA}uję„. p11WS•7Jkadlzasz mi. 

Raskaitioom me dook!Ilął weaie 
to'l1 pra ytjaicdielia. 

UIS:itaidł n:a. kamaipi.a i zai\LWaliył 
z uśmiecham: 

- Pra.ooj·esz?, tero. go11zej. 
Zagłębi~ wzrok swój w a!ktacb, 
a życie przoohiodiz.i obolk ciebie. 

GQ.sp:o<l:air,z mille-zal. 
Miał nadlzd,eję, ii mifowniem 

t!:Wem Olbr.arri prnyjaciefa i żie Ra.­
slkaJtJoiw W1s.t.at111iie i pój<l·ziie, le<YZ o­
mylił e.ię. 

Raskiait:ow siediz:fal w daJszym 
eią,gu n.a. ikainrupiie i pyitaił: 

- Ozy znam limo.nl();Wa.? 
- D;z,ilwne pyt.amie. PJ:IZOOi&i 

to nasz .wspólny pr.zy~i-el. 
~ Rm, p1'2yjacwl... ~.„ 

ebętn:ietym -&pojma~ teraiz na nie­
'(e>. 
„ - Oo się &taiło? 

- Bez.wą;bpienia, ale cóż z re­
go? MW zairoroścm Limono­
w.Owi? 

- Nie. Ale m!QU.e oo mnie 
z.al7Jdr-O.śc.i? 

- Oo to ma 'l<Ilamyć? Mów­
że wy.ramoo, a. me półt3łówdtami. 

- Oo to z.nac.zy? . W.id7.liaz, o­
na. mi się :podo:baiła. od pier:werre­
go wejrzenia. N-ie była! to mi­
łość, · a.die aipetyt ina. tak łiakoany 
kąsek. · · 

D'L~ISiaJ spo.tykam ją. na. ulicy, 
do gkYwy wpada mi śmiała myśl. 
?.iaiw:iąmuję (lli~ruwą. i'Ozmsowę, a;a­
praazam ją. do !I'es'fmli'a:cji, jeste­
śmy w gail:moolku; śnj-a.dam!ie, 
sza.mpam, niewm111e PfO-Oatunki, i 
~tern.„ 

B1edny LJimo.uow, terari j;uż 
z ·pe~ą. rosrur mu rogi. 

Iuriłow izer.Mtł mę z. kan~y. 
- Raskla!'flOlw, to jest podłe. 

!Amon'Olw je.st pnooaei tiwim 
przyjacielem. 

- A cóż to ma. ml/PÓIDeg-0 - z 
przyja~? P.rLyja.iń, to jedoo, 
a fertytn.n:a k~bieta., to z.u~e 
oo6 irnrnego. 

- Afei tyś ~et rt:nlbił 

„NO~INr 

KRl\TECZKI Sl\DOWĘ 

. niemile skutki ap~tytu na męta. · 
- Źle jest niewiesc1e we 

wdowieńskim standi ... 
Tak mawiała p. Reizla Pod­

stabnicka, czterdziestoletnia o 
imponujących kształtach ko· 
bi eta. 

Jestem pewny, iż zapytana 
czemu jej źle, wyraziłaby z te· 
go powodu zdziwienie, no i 
miałaby w pewnej mierze słu· 
szność, albowiem są kwestje, 
które się zbywa„. zdziwieniem. 

Przecież p. lleizla nie była 
70-letnią staruszką, a czter­
dziestoletnią pełną energj{, tem­
peramentu i sił żywotnych nie­
wiastą. 

A od kilku lat już pędziła 
życie samotnie. 

Że apetyt ro§nie w miarę 
spożywania potraw, zdaje su~ 
nie ulega wątphwości naj­
mniejszej i rozwodzić się nad 
tym nie warto. 

Z małżeństwem coś tak, jak 
z apetytem właśnie. 

'fylko, że tu najv:pierw jest 
apetyt - a potem rośnie. 

Wi~c dwoje osobnu..ów (płci 
różnej, - i dlatego dwoje), -
odczuwajl\cych w pewnym me· 
mencie apetyt - wmejsza o 
to na co ..• - ł~czą si~ w stad· 
ło maJżeńskie, a później wza­
jem się spożywają. 

że jednak nie wszyscy ma· 
jłl równomierny apetyt, więc 
też jedno prędzej, czy później 
zostaje spożyte to znac,­
poprostu umiera. 

Tak było właśnie z pierw­
szym m~żem bohaterki niniej­
szej historji. 

O.n umarł, a ona z swym 
apetytem została. 

Ale p. Reizla naleiala do 
rzędu tych niewiast, które u· 
mieją sobie w biedzie pora­
dzić. 

Nie lamentowała p. Reizla, 
nie łamała rllk w bezradnej 
rozpaczy, lecz stwierdziwszy 
fakt, te tło .M Jettt we wdo­
"Wi~\Dm stanle, rozglądać si~ 
bacznie poczęła wokoło w po­
szuki waniu przedmiotu, dla za­
spokojenia swego apetytu. 

- Na co - mniejsza o to. 
że jednak było to w okre­

sie powojennym, kiedy wielu 
mężczym padło już ofiarą ape­
ł:JtU Marsa, więc panny, wdo­
wy i rozwódki napotykały na 
wielkie trudności w poszuki­
waniach dla zaspokojenia swych 
apetytów. 

Wprawdzie · wielu jeszcze 
przedstawicieli płci brzydkiej 
zostało, lecz ci, zdając sobie 
sprawę z popytu na ich oso­
by, starali się własne apetyty 
zaspakajać bez ponoszenia cię· 

mu . s~ęścfo poiyiciial miMień-
fłkiieglO'. • 

- Smi.eszne. llwa@am, iZ je­
steś 2G. ba:rd~ sentymeinitaJłny. 

Ż)IQ.ie diris.iaj.s.-ie ~ inne. 
T.NJelba i:>ra.ć, e'O się n.all.V.Alei pad 
rękę. 

KmJoov za.pytał drią,cym gro-
sem: 

- Więc tw.ojem 7Alamiem, to 
nic me jest, jak siiię komuś żooę 
uwiedz.ie? 

żarów i konsekwencyj niemi· były dzieci p. Icka: Bajla, Jan· 
łych, bo krzyczących niejedno- kieł, Mania i Mordka. 
krotnie przez dwadzieścia cztery Wyżej wymienione latarośle 
godziny. nie życzyły sobie wcale mae<r 

To też p. Reizla również city i zaraz na wstępie zado­
napotykała na wie'kie w swych kumentowali swoją niechęć do 
poszukiwaniach trudności. niej. 

Ale była ona.„ może nie ty· . Ale to było jeszcze głupstwo 
le wytrwałą, ile upartą nie· w porównaniu z tem, co na• 
wiastą. stąpiło później. 

A to w świecie jest nai· Skoolidowały się .pociechy 
głupsze, p. leka przeciw p. Re.izle i o-

gdy ktoś p"'"7 czemś zhvt krutnie 1jej dokuczały. --„ " Lecz p. Reizla była upartą 
się uprze. niewiastl\, postanowiła bowiem 

Uparła si~ p. Reizla, by mieszkać z mężem, więc ze · 
wyjść ponownie za " mflż, no i stoicką cierpliwością znosiła 
dopięła ce)u, lecz nie można wszystkie „p;:,ilmsy" swoich 
powiedzieć, by jej to wyszło pasierbów. 
na dobre. Ale Bajla, Jankiel, Mania i 

Przy ul. Nowo-Aleksandrow- Mordka nie mniej byli od ma· 
skiej 14, mieszkał p. Icek Dą- cochy uparci. 
bek, wdo\\'.iec, posiadający Na ty~ tle dochodziło do 
czworo dorosłych dzieci, który scen burzllw_ych, a dla wulia 
pomimo swej &i~rłemdi.iesiątk; i wysoce ko;n1cznych. 
dźwigane~ na b .• r~"ch, rówmeż , Wreszcie P?Cleehom p. I~ka 
udc.;u , ~ „I.\ _ ;-sar , , 'ł-1 sprzyk.rzyła s1~ walka ~JaZ· 
:>etyt. ~:>wa I wys~ąpiły ott-:~e1e. 
. z tym w ~)ąt11.,em 1'· .... e~z.- . - Ty ~1ę W} .ilOS f "'-i"' --
ia weszła w or • ktaCJtł... krlyczy BaJla. . ~ 

- 2. tem na; w·ęk&zy jest :-:--il Ny, J~ Ja sze .m. i; •i· 
ambaras nos.c. od m?Jemu Dl .tu? . 

. „ . ' - Wynos sj ęl ty pas.kadm· 
żeby dwOJe „hc1ctło na raz... ca _ wtóruje Mordka, Jaukiel 
Że on chciał i ona chciała, i Mania. 

więc ambarasu nie było. Same sobie winoszcie - ło-
Wkrótce p. Reizla Podstał>- buzy l • • • 

nicka wraz z całą swoją chu- Co m1 ? I - od nasz emu ojcu 
dobłl już jako p. D1Lbkowa Mi ci raz damy l • • ' 
przeniosła się do mieszkania p. I dali tak p. Reiźle, iż przez 
Icka. miesiąc czasu kości się dohczyć 

Lecz z tą chwilą zaczęły się niemogła.Pokrrzywdzona wniosła 
jej nieszczęścia. skargę .do 84du. .Rozprawa to· 

- Gdy kto ma, interes 
pilny, 

niechaj weźmie ślub cy­

i-
wilny, 

wynajmie w tym celu 
numer w hotelu. -

Gdyby aowo.teńcy w myił 
piosenki zamieszkali w hotelu, 
z pewnością p. Reizla nie by· 
łaby narażona na tyle przy· 
krości ... 

A powodem tych ostatnich· 

Cyrk · Blnłsellego. 
Dzisiaj i jutro w cyrku Ci· 

nisellego dwa wielkie przedsta­
wienia o bardzo urozmakonym 
programie. Niewątpliwie też 
widownia przez dwa te dni bę­
dzie wypełniona po brzegi. Poza 
przedstawieniem wieczorowem­
przedstawienia popołudniowe. 

Program obecny Nr. 2 trwa 
tylko do 15 października. Kto 

wić nad robą. Ona .}est prz.Q­

Cliieiż talk zoohwyc~iją.oo. 
RaskarootW jęk!nąił j~ zrajllio­

ne IZiW'iemę. 
- Jak ,mogłeś talk niegodnie 

postąipić !W!ZględEllU mm.ie, swego 
na.jl-0ps::ego ptiZyjaciela? 

- Mez tyś iprzeciei t.ak sa.no 
~ł w stoisU!D!ku oo Lianooo-
wa. 

- LiimlQIOOW, mówimy pr.ze­
Ciiieoż L • ....z o mnie. Boie, jaika po-

ezyła się w tempie nader ozy· 
wionem i zabarwnionem humo· 
rem. Cała sala zdychała od 
śmiechu, i na wet i pan sędzia 
uśmiechał sit dyskretnie pod~· 
sem. 

Tylko p. Raiźla pozostała, ał 
do końca rozpraw w wysoce tra• 
giczue.m napiociu, któro do kul­
miaU)'Jnego pn.'lktn doSY.ło ~ 
ogłoszeniu ~'yroku, uniewinaJące 
go Bajlę, Jankla, Mordkę i" Ma· 
nit a przysądzającego koszta 
Slldowe w sumie 10 złotych 
pecbowej p. Reiźle. Ma , 

zatem nie chce stracić okazji 
ujrzenia na arenie takich atrak· 
cyj, jak tajemnicze ,,Mewu", 
„fruwający ludzie", człowiek· 
akwarjum'', strzelec boerski 
Siema i t. d. - niechaj nie 
zwleka, lecz spieszy corychlej 
na ul. Konstantynowską. 

CZvtaJcle „ftOflJlftY,„ 

śMiłem ba.jeookę. 
- Rmoozywiście?. Pnysię-

gm.ij! 
- Pmyaięgam. 
Gość położył się m kam.iąpie i 

wy!buchną.ł serooomym śmfo­
clJ.mL. 

- Ha.ha. •• nie mogę. ..• 013Zub 
1001 cię ..• chciałem si~ tyllloo prze. 
koo.a.ć o w;e,'ll(;ś.:,i mej fon) • 

- ~umiia.łe. To j.est d!zi- <Rość. 

- Talk, pdem z O;gą . ..;<llowa 
łem ją i t.'.l daJej, a ty miu3k;z 
być ciebo, bod prz.y~iągł. 

Ki!riłow ohrzuei'ł go S1p0jnzc­
Illiiem po.tn:em ~trętu. si.a.j m poirządlm Ckniemym. - DlaJCIZ-Ogo, za.uważył chło-

Ki<r.H:oov nucił mu Slię na szy- dno Ki~ilio.w, sam przecież mówi-1 
ję. . łteś, że tlTIJEllba brać, c<> się na811Wa; 

- Dmęki oi pa,yjaci~lu! Ach, pod rękę. 
wl}yś ty wiiedizia.ł, jaiki md ka- Rruslm.tow ws·taił. 

m'ień iz serca spadł. . . . I - SłuCJha..j pl"Lyjaciel.u, hist<>-
- Oo chc!JS!b ~wie<fa1ec? - rjai z Olgą. jest bluffem, wy.two­

wykl'lzykmął W'llml'O\tly Ral'llka- rem mo.jej fa.nkł:LjL Chciałem się 
tow. poohwalić 2:1Wycię:stiwami nad 
' - Pmyj~ielu, jaikiiie oo szooę- płcią Slłalbą. Co l[K)Wioes'Z na/ ro? 
ście, . że ci 1mogę W\Slzysitloo wy- - Między W"<J.m:i nic n.ie było? 
zi.naić. Dz:ięki Bogiu! . 

Wiooz, va ipois.tępo:?."alem z. to- - 'I'ak, nlc nie było, wy.zna-
bą. tak, jak itWeś po&tąip.ił 2: Lima- ję, ~ ty, ty ,jeiBteś wężem, kttóry 
lllO)Vem. żebyś ty wiedizńa!, jakie się wślimą.ł · dJO mojego domu, z.a,. 
ja. miiałem wyrtll!ty sU!Dlienda, . wróciłeś gł'Owę mej żioolde, ziaiwi.1:>-

Raskatow spotjma.ł d'Zikl:l na dłeś moje 'Zanifamie. 
niegio., ~bladł, ręoo mu <kź3ły. Kirił'ow roreśmiał się i połkle-

- Ohoosz mi po:wiedzieć, że pał go po ramien;i.u •. 
ż·oaia. moja„. - P.myjacii:eiu, mi~y mną i 

- T.!llk, wyizin.13.'ję ci, przyiSiZd:a ŻiOiną twoją teri niic Illie było, 
ohwłila,,. gdy nie mQlgłem zarpa•no- chcfałe11I1 cię tyllko uk-airać i miy-

- Idź!„ Nje chc.ę cię zna,ć. 
Raskaitow wrnią.ł kaipe'1t1sz., ła­

skę i wysizedł. 
· Kiedy jui nie słycłlać było 

kir.oków m schodach, pOOskio<n.ył' 
KUilOIW do telefonu. 

. - HaJlfo! J>OIIXl"O!SZ.ę 9218. Oz.y; 
tJo pami Raak<aitiow? PI1Zym€lkła; 
mii pami w reszłym tygodnii.itt, że 
}Wyjd.zie iparnrl. do miruie ty1ko w 
•tym wyipwku, jeśli mąi panii ją. 
zdradzi. Więc mogę paIDi z.aJro­
mun!iilrowoo, ii stało s.ię to pI.'iL.ed 
gOO."Limą.. 

Orekrun n& panią o piątej. 
Do wtld7.ertia.. 

Po.wli'OO.ił słuchawkę li. wyrzekł 
z }r<>nją:' 

„Spraiwied~:iiw;ość zwycię­
żył&". 

Tłum. Jo4 
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Hozstrzygnjqce spotknnin · o miStrzostwo; · 
Dzisiaj i jutro czekają nas 

nielada niespodzianki, którym 
nawet, nie obawiający się nigdy 
konkurencji Ł. K. S. pola ust.,1· 
pił. 

Zaczniemy więc od tego co 
będzie jutro, ponieważ to co 
ma być dzisiaj jesc już zbyt 

. bliskie, wobec czego mamy 
możność udania zaspokojenia 
naszej ciekawości, udając się 
mezwłocznie na boisko przy ul. 
Unji. 

Ł. T. S. G. - Turyś(:i. 

Jutro po południu, na bo sku 
O. O. K. IV. zostaną przypieczę­
towane losy mistrzostwa kl. A 
naszego okręgu. Nie zdoła temu 
przeszkodzić, nawet chwilowe 
„bezkrólewi~", bo ostatecznie 
czem byli_ dla sportu. panowie 
w l... z. O. P. N.? Znaczna ieh 
część, aczkolwiek siedziała na 
w'ysokich stolcach w zarządzie 
i jego wydiialach, to jednak 
piłką nożną zajmowała się pra­
wie wyłącznie z ramienia piaa· 
towanego przez siebie urzędu. 
I jak bajecznie wyglądali ci pa­
nowie na swoich stolcach na 
try bUńie, z urzędową miną, nie 
śledzący przebiegu gry, bo ich 
nie interesowała. Trudno więc 
wymagać, ażeby ieh roztrzyg­
nięcia przy zielonym stoliku 
miały być bezwzględnie trafne 
i dlatego moze nieźle uczynili, 
że sobie poszli. Dziura w niebie 
powstała z powodu ich ust~e­
nia będzie z pewnością tak pręd· 
ką do załatania iak to twierdzi 
oficjalny organ bowiem mogą 
przyjść ludzie inni, dla których 
mecz piłki nożriei nie będzie 
,ttureckiem kazaniem", a co za 
tem idzie i praca nad fil gałęzi4 
sportu, przy- zielonym •to.liku, 
będzie ieh więcej intereao ała. 

Powracając do jutrzejszego 
spotkania Turystów z Ł. T. S. 
G., trzeba przyznać, te ~dzi.e 
ano miało decydujące . znacze. 
aie. 

Zwycięzcy mota przypaść 
tytuł mistrza Łodzi. za& wyaik 
remisowy dopomógłby Ł. K. S. 
do zatrzymania palmy pierw­
szeństwa nadal w swoich rę· 
kach, ale tyłka w tym wypad­
ku, jeżeli ten ostatni zdobędzie 
wszystkie, możliwe jeszcze dla 
niego do zdobycia punkty. 

To · też mecz ten ~dzie .za­
ciętą walką, godną. tej wyso­
kiej stawki. 

Zwycięstwa nie można prze· 
sądzać, i na nic nie zdadzą si 
tu papierowe obliczenia. ~a 
t. T. S. G. przemawia hart i 
bojowość jego drużyny, ·za Tu­
rystami ·lepsza teclmika i wy­
kazana na ostatnich dwóch 
meczacli dobra forma. 

Trudno jednak nie przyznać 
że wyn ik nierozstrzygnięty był· 
by najsprawiedliwszy. 

Oznaczałby on bowiem wy­
.starczającą rehabilitację dla Tu­
rystów za poniesioną w pierw· 
szem spotkaniu klęskę (0:4). 

Natomiast zwycięstwo fiole­
towych zadokumentowałoby nie­
dyspozycję Ł. T. S. G., o któ-­
rej już tyle pisano. 

Faworytem jest Towarzy• 
stwo, tak się słyszy w mieście 
o ile wystąpi z dobrze dyspo--

· nowanym Kulawiakiem - zre· 
. sztą zobaczymy. 

Ł. K. S. - Union grają ju­
tro przed południem na boisku 
Ł. K. S. Union miał dotychczas 
szczęście, wychodząc zawsze 
z czerwonymi obronną ręką, jed~ 
nakże tym razem należy mieć 
nadzieję że Ł. K. S. zwycięty 
lekko i to wysokocyfrowo. 

Spetkanie rezerw :rozpocznie 
I 

się o godzinie 9-tej rauo Ł. K. 
S. II zwycięstwo ma zapew· 
nione. 

W finale o ml5trzostwo 
klasy C grają dzisiaj o go z. 
3·c:iej Ł. K. S. Ili - Hakoah 
na boisku t.. K. S. za wody 
tych sympatycznych przeciwni­
ków należały stale do nadzwy­
czaj interesujących. 

Concordja - Pogoń spo· 
tkają się jutro rano o godzinie 
10 min. 00 na boisku przy ul. 
Wodnej. Pierwsi.a, zagrożona 

pozostaniem w klasie ·C, będzie 
walczyć heroicznie i prawdopo­
dobnie zwycięży; przemawia za 
tem jfj większa rutyna. 

W tym sam1m czasie spot· 
kają się na boisku D. O. K. 
G. M. S. - z Slłll w zawodach 
towarzyskich. Tu trzeł;>a zazna­
czyć, ze G. M. S. z silniejszymi 
od siebie przeciwnjkami, gra 
ambitnie i me rzadko zwyci9ża. 
To też mecz ten ~powiad4 s~~ 
rówmeż interesująćo, 

A esztowanie złodziB·a 
·obra ów. 

(B.) W oocy 30 1wrze 'n· w­
stQ.ła popelrui.iona k.raidiziiei obra­
zótw z galeirj.i il\Zit1lk piqkinydt w 
D~s.eMioirfie. Zb:liziej-e a.d.li 

ooiem najdroższych ob,i'9Zów, 
między hmelIIli dvi-eł·o p<lflidzła 
Bokili;n.:t. 

We-zóTaj ..raino ai1.·e,sz.toiwMlo 
spraiwcę, któr };JO!daM"ał s.ię za le-

ilmriza w1edeń.skiego, ·Józefa Kwp­
.perta, eSitailmOO z.a.rm.ies.*3.łego w 
.:. ew Y: u i daimie. 

P1rz.y 2ł<o-O!zfoj:u -&n :e.ii<OGO też 
:;;kra.chilQllle Olbraizy. 

Okaizało · Q, iż i.ej wymie-
1 y ·adJ· d: jut wlę-
z.i-e ' . ow:ii<l~<e ~ebyiw.d 

i pół roku, za kra 
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Morderstwo i samobóislwo. 
(B.) P-0 całym świecie roz­

brmriewa w Qlbecny;m oikrP~iie 
dz1iejo:wym o'krnyik zubożałej i 
WyY!Z•Uooziej n:a nawiais SlpOłeCZ· 
ny i.nte1ig-encjL . 

ZA<rówino w .Angilji i Fraincj.i, 
w Au.$trji i Niieimc:z.ecJ1 łntcHgoo­
cja traci z po!WQd'll redukcj~ war­
s.uta.ty pracy. 

Jalk się oo;wfadujemy, na tle 
re®kcjii rozegrał się w Paryżu 
krwaiwy dramat, które~ boha~e­
rami byli '28-lemi. urzędnik bai11-
k.'1()wy i jego młoda, bo załe·dwi~ 
pmed pięcioana mie$ią.cami poślu­
biooa małż<>:n:ka. 

PańSJbw<o Mailsoo. Uliffiie>izki­
wa.ll skr-0'llllD.y aipairtame•nt przy 
1lllicy Ru-sseaiu, kochali się bar­
dzio ~o, a skromne doohody 
u.rzędnie"Z~ męża, staa"C.zyly na u­
tr.iyunani-e młodej parze. 

R.003.ima !])atl&twa Mań:oon mia­
ła :Si~ wkr&tce powiększyć i mło­
<ni 1tnałżontk'O'W'ie z u1pra•gnie-ndem 
wye-ze.IUwałi :pOltomka. -

Na.ra:z spadł grom z ja..s.nego 
l~: A.ndr-e 2oota.ł Z.W<01nll(}Ily 
z Z4ijmowanego stano.wi.'Slk:a~ 

Pomiilm<> USttruwicmych sta:i·aii 
~ mógł znaletć rnn.ej po'.5ady. 

A fundusze wy.cZ!eiipaly siię z 
błytljlmwJ.oon.ą S'lVbkooc.ią. 

-Miel.i jeswz.e gio<tówki na dwa 
OOi. 

Za tę oetat.n:ie parę franików 
k.Ulpil Andre wina i łaikooL 
Była to ich uczta pożegnalna. 

P·o k'()llacji mł<>da. ma.ł'w:n.kaj 
nie prz-ec-zuw~jąc nic złe.g-0, u.da.­
la aie na spooq;yneik. 

A pnz.ez gloiwę męi-a, ~I' 
wały s.zal<lne myśli. 

Iiatwnku lllie morhna było o­
Ciz.elkhv ać.„ Sltali na progu śmier-. 
ci g~odawej.„ pooo Silę m~yć."" 

. Wstał.„ pod.siz.edł oo bi'W'ka„~ 
w ręku· błysnęła brzytwa.. 

Cich-0 i:.tąipają.c roliżył eię io 
łoia ukoohainej ;wny i naigły.m. ru­
chem iJ<>derż.nąl jej ga.Mł()~ 

Nie k•rnylrnęła.„ z gardła. wy­
darlo się tylko jakieś męOOaie, 
.strnmief1 bwi trysuął n.a śnieżną 
biel po-wieli„. WY1Pręiyłft &ę i eko.„ 
na la. 

Dtz.ilk.i Oik.IJ.1'Lyllt WJ"l'!Waił Śł ar; 
j e.g~o :piemi 

Pr~erażOIIl.e oc'iy wyszły z •­
bit„. \Vl-orąiy z:jeżyły mu ~ na. 
gł<>•wie. Wypadł n.a. kmytaft. 

Proos.trais:z.e.ni krzyk.iem tą· 
sfo<d:zii z.biegli się na md.-ej.sce ~­
pa<llru i cihcie1i go i1Cl-z.broie. 

Za.bacyik:ad-O'W'a.ł się ~ i o­
śwl.ade>zył wihrrunym: 

- P0twiedźcie mojemu lllllło­
wi i ,wsz~t:k.iim szefom we Pran­
e ji, że bżdy -01Jy.w:lltel ma. pl'llWO 

do k~a chleba, 7Al<db~ 1Jłą­
sną riracą.. 

Z telIIlli 'Słoiw a1p1i ~ ~ 
bie garcUo. 

Ws.ze'lki ra·tUIJleili <>kl• ęię 
s-pó:lri!ionym. 

Awanturnicze życie. 
Przygody młodego chłopca. 

(B.) Pirzed są.dem wiedeńskim angażuje pierwszorzędnyeli arty. 
st.a.wal 20-letni młody ezlibwiek, stów i personel technicznY. i o.. 
Cl91cariooy o 08'.y SIZ€Teg prze· twiera teatr. ... 
&tępatw. . Powodzenie było kolosalne. 

- C111D1hc t•, pomimo tak mło Po kilku tygodii.iaeh J.JłW ~ --... 
d910 wieku, ma Już bardm bo- izatrutlniooyoh 167 oeób. 
pq w róme awanturnicu pny- Ale cbło.piec ni& ~ 
god)" pneezłoś~. usieidrz.ooć na. jedn.em m:Lejae8. 

Ojcti.<oo jeglo był bogaitym. hMl· Spiizedał teaitT i bi.pił oA s 
dł9um 7Jbori.ioovym. kitórym ~1 objeidżae ~ 

Cbklipiłle od najmłoide.zych Ia.t kie w:i.ętaze miaiBł.al CIGiło&j· A~ 
IDlie ~ wi~ ohęeit do Tu jednak ~cie --· · --: 
DMJkd: dopisało. • , •io;~~ 
pnecl~nle, lubował się w różnych Straciił ws:zystkk>', w poBilaalał 

naturkach i przygodaeh. i 74lliU.SOOl!ly był ~~ ..-I 
Opróc:i tej wady mi'al jesiz-0ze wi~!laJmt . 

imią., gore:zą, a mhamwiciie, w Ni<e maj~ oo; pociąg, ~ 
111ajberrozelniejszy 5ipOISÓb o!kraldał n.a, ipoony.sł. 
swycli _ ud'Z:i>ców. Wyirutjął am.itioan'Olbil i po!Wfie. 

Mia.ją.c lat piętnaś'Cie spl'zed:tł ·dizial SZ1ofo110:wl, :i.i je&t ikmjelam 
dw00 fury żyita, naileżą.ce dio ojica, dyipl<0!Il).la1t.y~1zm.ym., ~z~ mu je-
a. po ~Mllilu piieni~zy, cha-O j.ako:iaijfprędlzej. 
ueiiełkł 2- domn.t rodiz.i.cdelsikdego. fi() dwu dizilieisitu c'1Jt.enllch giod:zi.„ 
~ chłotp.iJec ten róiiniił się nach is·zirulooe;] jruzdy ipn~yib-y:ł ~ 

~CIZO oo inlnyic<h i.lloid!Z:iiejasz szci.e d!o Wiedn1hl. · 
k.ów mu. po1Cfobn~h, gdy'i spriz·e- Nie mając g:-osza w kieszeni, 
ni.&wilernooych ipiemęday nfo roo- kazał zajechać przed najelegant­
'tlmvlOfn:il, a. wziął się do iinteresów. szy hotel, z pewni ą polecił 

Duża diorz.a. sprytu i iiwteli.gen- pnyszykować 2 pokoje, i ·obsta. 
cji wrodironej, SfPriaimła to, i.ż lował kolację i prosił •ktora 
chł()l,l)ioo był już po kiliku tyigo- o pożyczenie mu kilku mlljon6W; 
<lintiiacih w pood.admn.iu ogromnego . dla swfera. · 
mają1tlm i z:rusłynąl ja1ko Jeden z TŁuirµaic'zył się bratii.'61lll gorow, 
na;.rięksyeh haindlaTZy bydła. ' kii i na dowód pobz.al ci~ na; 

Po j~eoo kiil<ku udatnych iin- wtięksrz.ą sulillę. TaJtiie życiie pro-
tmasaeh, wyoofał się z życd:a ha!Il- wad'Z'i.ł pmez przooiąg k.iliknl dni. 
~ i ~ na soonę. Po ,tym cwaJSiie dy~ bote­

Pienwize jego wy.stępy wyipa- lu odmówił mu kiredytu. 
dly ba.Tdrw bkvdo. Nie maffc: już inaej u.ai WJ} 

iW<iidą.c, :iri jU'i air.~ nie ZIO- ścla, usiłował uciec, lecz został 
etame, 1Y)padł mł'ooy aiwa1I11tumik schwytany i stawiony pned ~.11-
nn mwy :pomysł. dem. 

Oto cfowiedział się~ że w Bade- Za. liozm.e przestęp!S!tiwa; ~ 
aie teatr zolriał zamknięty. sk'a1za!tl.y n.a; 1ł. miesi•Y wł~~ 

Nie wlele· my.śląc zjeżdża do nia. 
im.ta, za zarobione pieniądze 

&ie.ż r..UMyjni!k;ai, 
N asrzyjnlilk. teai był własn-0-

śeią wied!e1iś.:i-e.g<> leka•l""ta-<looty­
~Y i zgim~ pod<:iza.s j8t,010 llliea1be­
c.nośed. 

, Zroz;u,miałe1111 było> iż k1raid:ziież 
.s\<Oigła. popełnić jedyinie 0S<01ba, bę­
dąca. cz~ podC'Zią.S rueoł>ecno­
śei (}e!ntyety. 

Sbwlierdziono, łż d'Olkitór Kup- I 
lj)etlt 'U!Btępował lekal'za-deintyis~ 

ii on jedynie mógł ipoipem;ó ~ 
dz,1eż naszyjnika. 

Brudam.y, pray!ZOOlł się do wi­
ny, thl!lllaC\Zą.c &ię •brakieut środ ... 
ków do życiia • 

Lecz widiQc·z.ni.e dwa. i pół 10-
k<tt wlęziieinm nie wipłyn:ęły d<>da­
miio in.a doiltitoira, gdyż n~, 
po O!p•ThSl'lJCzem.iu murów :pm.ym:t90-
wego pe:.nsjona.tu - popełraił I.O.· 
":e prz-es.tęip6t.wo. · 

Teatr Miejski Teatr Popularny Luna 
Kino 8półdi. Miejski Kin. ł Cyrk C'iniselli 

1 ·Miejska Galerja Filharmonja Praco • Państw. Oświat Sztuki 

olł god1. tl rano 
godz. 8.15 godz. 8•15 Czterech jeźdź-

„Zręczny Trzej ,godz. 8·30 
do 10...ej wlecz. 

„Pocałunek" ,,Pani X" ców Apokalipsy Wystawa malarst· 
Mtinkieter". Muszkieterowie. Program Nr. 2. wa, uetb:y, graf'i· 

. ki 1 t. d. 



Str. fi „~ O W I N Y„ Nr. a8 

. 

Kino Spółdzielni 
Dziś i dni następnych Król humoru, śmiechu i d0wcipu M A K S L I N D E R 

w ostatniej s\IVej grotesce 

w 5 Rktach p. t. „Zręczny muszkieter'' 
Prac~wnłków Panstwowvch. 

Sienkiewicza -40. 

(czyli 20 lat temu) (L'etroit mousquetaire) parodja 1łynnej powieśei A I. Dum as a. (Trzej muszkieterowie · 

czyli 20 lat później). Retyserja i inseenizaeja llRk:sa Lindera. Wytw. ameryk. ,United Artist." w Los Angelos. 

Specjalna ' Uustrac:ta muzyczn• pod kierunkiem p. z. S•ndomiersklego, Ost•tnle nowośc:I paryskie i włoskie: javy, bluetki, 

camelvalkl, foxtroty, shtmmy I onestepy, pezodoble I shottlsze. Poc:z~tek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, 

w sob., nledz. I święta o godz. 4-ej..po poi . . Ostatni se~ns o 9-ei w. UWl\GR: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc: zni ż. 

DyrekcJa Koncerfdw: RbFRED STRftUCH. a Sala FllbarmonJI •. 
··-···.·------------------·-·······-···---... „ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ •• 

Nie~zfela, d. 12 oraz w poniedziałek, ~· 13 października.o g. 8.30 wiecz. 

: Tylko dwa· wieczory TAńCÓ\V KLl\SYCZnYCH 
Wykonawczyni programu : 563 

.Lucy Kieselhausen 
Królowa tańców klasycznych 

Program:· Schubert: W dzień majowy. Mozart: Na cześć Infantki. Haydn: Gloria 
In Excelsis. Chopin: Etude. Schmidt Gregor: Dlmmy-Dommy. J. Strauss: Nad 

pięknym modrym Dunajem. J. Strauss: Holzpferdc:hen (Konik drzewny). Offen­

bach: Reminlsc:enz. Ed. Strauss: Mały spacer. „Wyznanie" z akompal)jam. gongu. 

Bllefy w kasie Filharmonjl codziennie od godz. 10.30 do 1.30 i od 3.30 do 7·ej w. · 

Wolf czak Stef n n Ja 
Akuszerka 

!(asy Cboryeb m. ł!odzi 
ul. Łaglewnłck• 25, 

m. 27 i 32. 554 

Ił lrlll hlCll 

Józef Szulc 

IWll1Jskl Kłnamatogral Oświat owy, 
Wodar Rr••k Nr. 44. 

==---==--==---4ii·==:::::::i::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::: :::=::: 

Od poniedziałku, dola 6-go pafdziernika r . b. 

'Trzej l'luszkieterowie 
według słynn~j opowieści -A leksan dr a Dum as a 

serja I i li (12 aktów). 

dla młodzieży o godz. 3-ej po połud. 
dla dorosłych o godz. 6-ej i 8.45 wiecz. 

463 

I 

ut. Aleksandryjska :~s s-a11oszB I Sprobujcie piwa 
~~~~~~~~~~,~~~~~~~ ~~ . ~ z arcyk~ątecego 

~ZKOtA TANCA llKWIZY'l'DRO\U„ , browaru w nwcu. 511 

. · zachodnia s3. · · . Jasna· ZORUJ. CłamnB: Pl ARCO WE, 
Uwaga! . TANCER~I i TANCERZE; . Uwaga! łłtKl\SEnTD\U ' · · 

Udzielamy lekCYJ nowoczesnych tancow. 19Ulllnoac: . p o R T, E R' wszędzie 
W_ ppniedziałki i środy - dla początkujących. W wtorki z kauc}ti i dobremi referencjami do prz1j· do nabycif 

i czwartki-lekcje praktyczne. W soboty, niedziele i święta- mowania ogłoszeń dla powdnego wyda- Qłówny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. 

zbiorowe tańce. Na żądanie Panów tancerzy _.. MAZUR wnictwa na całą Rzeczpospoli~ poszukuje 

i inne staropolskie tańce, Kancelarja otwarta cały dzień. P. A. P., Gdańska !>7. . Z1łosz~nia od FR. li o· w 111' s KI 
, z poważaniem i o-ej do 12-ej w poł. 540 i S·k a. 

5&2 J. Weintraub i J. Dębiński. 

I TAlllE OBUWIE 
443 

MISIKIE i'DRl'ISIHE nRt:~~86~cH 
WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! 

R. GAŁECKI, KIL~s!~~so ---
Zinia na progu I 

Plu1zowe palta damskie 543 

Futra męskie 
Palta jesienne 

tanieJ niż za gotówkę 

Najtaftsze I najskuteczniejsze 
•• • 

drobne ogłOszen_la 
w ·dzienniku '. „~~NOw1llY11 

Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 

I 

Kto chce coś sprzedać - 11 · Kto szuka służby, lub robotników -
Kto chc:e kuolć - Kto szuka pracy -
"to chc:e zamienić - . . Z~•Jdzl• to. co mu trzeba w nHzych 

drob~ych ogłoszenlachc , 
Jedna próba przekona każdego. 

, Młody 

inleligentnr czlowie~ 
z dobremt referencjami, z kilkuletnią 
praktyką biurową handlową poszukuje 
posady. Oferty sub. „Referencje". 475 

Sprzedaż obuwia 
własnego wyrobu 

męskiego damski'°go i dziecinnego 

po cenach konkurencyjnych! 

robota gwarantowana 
-illr na raty „ 

~· ~1eca -,·,WYG 'O' D ~ A'' 

Za słowo piac:I się u nas 5 groszy. - PoszukuJllC:Y pracy plac:11 tylko 
.3 gros:z:e •. _ - Najmniejsze ogło,szenle 50 groszy. 

b. Balicki -i S-ka 
Piotrkowska 238. j; ; f 

: U RATYI NA RATY! 

Dułoszenln drobne. 

i Zakład krawiecki damski PoSiukuJe jaklejkol· 
· wiek posady biuro· 

.veJ lub Inne! naw.et 
I fi:z:yc:zneJ. Posiadam 
6 klas gimnazjum, 2 latll 
praktyki leśnej, 5 lat 

· ~ 

· Sz., Kaczka 
• • praktyki biurowej. Of. 

6-go S1el'pnia (Benedykta) 10. do „Nowin•. , 559 

Sezon jesienny i zimowy si~ ud I I I k jl 
· ze am e c wz~· 

rozpoczął. 468 kresie klas pięciu 
Zgłoszenia do Rdm!nl· 

fMW!WiffME'MliW- strac:jl .Pod „z. s.• M l „ ... „„„ ...... „ ... lilllm ...... 

· Kto -- chce wiedzieć, . co się 

, w świecie ·dzieje, ten czyta 
najtańsze ilustrowane czaso­

pismo w Polsce 
, 

Przegląd SUJiDIOUJV 
Prenumerata .kwartalna 2 zł. 
Wszystkie korespondencje 
i prenumeraty przesyłać pod 
adresem: Skrzynka pocztowa 

135, Warszawa. 

za bezinteresowne 
·zwróc:enle. ml ze~ar· 

ka zgubionego ·na gló· 
wnej ooczcle dnia ~7-go 
września, najserdec:z• 
nl'ej dziękuję p Clesleł· 
sk!emu, urzędnikowi 
poczty. !i60 

Hela Sl.nger6wna. 

Z powodu wylazdu dom 
do sprzedania dre· 

wnlany z ogrodem o· 
woc:owym I trzema mle· 
szkanlaml. Drzew owo­
cowych 60 sztuk. Ogród 
100 mtr. wraz: z ogro· 
dzenlęm. Wladoinoś~ 
na miejscu u właścl· 
c:Iela. Dojazd tramwa­
jem Pabjanlcklem do 
Rokieta, przy Rudzkiej 
górze, róg ul. Rleksan· I 
dra I Średniej 12. 552-

1 

, Nowy, atrakcyjny 
. program! 

•• 

WeJlcle 
. bezpłatne. 

• • 

' ' ' 
I 

I 

•• 
Restauracji 

Hotelu 

5 .AVOY'' 
'' Tr•,..tta &. 

"&daktor Nac:r:elny: flHDRZEJ NULLUS Za Wydawnictwo „NOWINY": TflDEUSZ KOZl.OWSKL 

••• ' .PP1fa s-.~ J1Wbtcnrn1_ L.~ 

• 

Skład Główny w Łodzi: • 
ul. Aleksandrowska 36. 

Fiłja ut.'Drewnowska 18, róg Stodolnfanej 

Uwaga: Białe szyldy. 

lłodn lntełluentnn 
lat 21, panna wyzn. rz.-katolickie z 5 kl. 
wykształceniem poszukuje posady biura· 
listki, pisze na maszynie, włada językiem 
niemieckim, obeznana z księgowością. 

. Oferty składać do Adm. dz. „Nowiny" 
1ub. „'Posada". 510 

DZIS 

CAŁA -POLSKA 
czyta 

.~BIESIAD f" 
tygodnik Ilustrowany . 

Redakcja I Administracja: 
Warszawa, Nowy-Swlat so, m. 4 a. 

Telefon 291-łiO. 
5ł9 

Redaktor odpowiedzialny: LUCJ.f\H HOLC. 


